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N um er p o jed y n czy  k osztu je  1 0  cen tów .
PRENUMERAT? PRZYJMUJĄ:

Bióro AdminiBtracyi „Czasntt w rynka pod L  39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe anstryachie.

Przyjmują się:
o g ł o s z e n i a ,  o d e z w y ,  u w ia d o m ie n ia ,  d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodząju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów. 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 80 Centów ńa opłatę stęplową za każdorazowe
umieszczenie.

l is t y  z pieniędzmi przesyłane byó winny frańko do bióra AdminiBtracyi „Czasu*. 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane nieprzyjmują Bię.
r ę k o p i s m a  nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Kraków 3 grudnia
P rzed  trzydziestu  laty  d y p lo m a cy a  eu ro ­

p ejsk a  n ie  za p y ta ła  G rek ów , k o g o  chcą  
m ieć  królem , a  dzisiaj zg ro m a d zen ie  naro­
d o w e  w  A ten ach  m a d o p ełn ić  w yboru  pod  
w p ływ em  d em onstracyj co d z ien n y ch  ludu. 
P o m in ą w szy  tym  razem  p y ta n ie : czy  pra­
w d o p o d o b n y  w y b ó r  k s ię c ia  A lfred a  utrzym a  
się  lub n ie ,  zw ra ca m y  u w a g ę  na tę coraz  
w ięcej zn a czen ia  nabierającą za sa d ę  p o w sz e ­
ch n ego  g ło so w a n ia , która uznana przez dy- 
p lo m a cy ę , w ch o d z i w  pu b liczn e p raw o e u ­
rop ejsk ie . Jeśli w yb ór  k sięc ia  A lfreda nie  
zostan ie z a w cza su  zw ich n ięty  bądź to przez  
zw ró cen ie  dem onstracyj ludu w  innym  k ie ­
runku, b ąd ź przez uprzedn ie zrzeczen ie  się  
k an d yd ata , po raz p ierw szy  p o lityk a  tra­
k ta to w a  stan ie  do w a lk i z faktem  opartym  
n a  zasad zie  św ie ż o  uznanej i upraw nionej 
o św iad czen iam i d w o ró w  o p iek u ń czy ch . Z a ­
sad a  g ło so w a n ia  p ow szech n eg o , czy  ona  
w  p ra k ty ce  b ezp ośred n io  w ch od zi w  u życie  
jak  w e  F ra n cy i n ap o leoń sk iej, czy  pośrednio  
jak  w  K sięstw a ch  N ad d u n ajsk ich  lub G recy i 
przez zgrom ad zen ia  n arod ow e; czy  się m a­
nifestuje w  c a łe j  sw ej sw o b o d z ie  lub tez  
u leg a  w p ły w o m  p rzew ażn y w yw ierającym  
n acisk , zaw sze  u w a ża n ą  b yć  m usi ja k o  po­
tężny czyn n ik  p o lity czn y , a  c a łk ie m  now o­
czesn y . R az b y w a  ona z a stó so w a n ą  do w y ­
boru form y rządu, drugi raz do w yb oru  pa­
n u jącego , a  w reszc ie  jak  w  S ab au d y i i we 
W ło szech , do o rzeczen ia  pod w zg lęd em  na­
le ż n o śc i n arod ow ej i p o lityczn ej. N aprzód  
F ran cya  o p a r ła  na tej za sa d zie  sw oje  pra­
w o  p ub liczne, potem  i inne pań stw a  przyję­
ły  tę za sa d ę , lubo nie u sieb ie , to u dra- 
gich  ja k o  p o d sta w ę  do u leg a lizo w a m a  faktu  
d ok on an ego , i rzec  m ożna, ze  uzn an ie ej 
za sa d y , n ie  za ś  zm iany tery torya ln e  z a sz łe  
po roku 1 8 1 5 , z w a liło  c a ły  system  państw  
zap ro w a d zo n y  traktatem  w ied eń sk im . Y atel 
p rzesta ł już b y ć  elem entarną k sięg ą  p raw a  
n arod ów  d la  ludzi stanu.

E le k c y a  zastęp u jąca  bądź p raw o d z ied z i­
cz n o śc i, bądź p raw o  in w esty tu ry , n ie  je st r ze ­
cz ą  w p raw d zie  n o w ą : zn an o  ją  n ieg d y ś w  
P o lsc e , C zech ach , W ęgrzech , w  N iem czech , 
le c z  e le k c y a  b y ła  w ted y  przyw ilejem  p e ­
w n ych  ty lk o  stan ów  w  narodzie, czy  k siążąt  
jak w  N iem czech , cz y  szlach ty  jak  u n a s ; 
dziś za ś  przypuszczony jest do niej c a ły  na­
ród  b ezp ośred n io  lub pośredn io. F o rm a  in­
w esty tu ry  zachowana w Księstwach N a d d u ­
najskich w obec Turcyi, musiała się zg o d zić

z w oln ym  w y b o rem . T ęż sam ą form ę in w e­
stytury p rzyzn ały  so b ie  w p ra w d z ie  co  do G re­
cy i trzy m ocarstw a  o p iek u ń cze , le c z  tak że  
pod d ają  ją  dziś w arunkom  e lek cy i, przez  
co  s ię  o k a zu je , iż  za sa d a  w o ln eg o  w yb oru , 
to je st g ło so w a n ia  p o w szech n eg o , p r z e ła ­
m a ła  n a w et trudność stosunku zw ierzch n i-  
czego .

B łęd n e  lub w y b ie g liw e  sto so w a n ie  za sa d y  
p o w szech n eg o  g ło so w a n ia  bynajm niej n ie  o- 
s ła b ia  jej n o w o  uznanej le g a ln o śc i, le c z  ty l­
k o  św ia d c z y , iż k a żd a  id ea  p rzen ies io n a  
w  ż y c ie  m usi p o d le g a ć  w szystk im  w aru n ­
k o m  ludzkiej n ie d o sk o n a ło śc i. J eże li zasad y  
tej użyto za  n arzęd zie , to w ła śn ie  d ow od em  
jest, iż przyznano jej s iłę  potężn iejszą, niż 
w ielu  innym  za sa d o m  p o lity czn y m . W  o- 
bec o g ło sz o n e j i ja k o b y  reh ab ilitow an ej przez  
króla  p ru sk iego  za sa d y  p ra w o w ito śc i, d la  
czeg o  król ten za m ia st d ziś oprzeć się w  
w a lc e  sw ojej z w ła d z ą  p ra w o d a w czą , n a  tej 
doktrynie, szu k a  o p arc ia  w  d ep u tacyach  i 
p etycyach , w  któreby c h c ia ł w c ie lić  id eę  
p ow szech n ego  g ło so w a n ia ?  N ie  do w yb orów  
n o w y ch  Izby o d w o łu je  się, a  tern mniej do  
sw o je g o  p raw a z ła s k i b ożej, le c z  do b ez­
p ośred n iego  ob jaw u  w oli ludu.

P rzy k ła d em  tym  n ie  ty lk o  n ie  o słab iam y  
tw ierd zen ia  o  u znan iu  przez rząd y  eu ro p e j­
sk ie  za sa d y  p o w szech n eg o  g ło s o w a n ia , 
le c z  o w szem  ch c ie liśm y  w y k a za ć , jak  o- 
na n a k ła n ia  się  do w szystk ich  form  ż y ­
c ia  p u b liczn ego  i jak  zw o ln a  w ch o d z i w  
zak res g łó w n y c h  czy n n ik ó w  p o lityczn ych . 
W prow adzono ją  do w y b o ru  k ró ló w  i for­
m y rządu, do n a zn a czen ia  n a leżn o śc i i n a­
rod ow ości, i w reszc ie  u żyto  za  sęd z ieg o  w  
sporach  w y n ik ły ch  z t łu m a czen ia  ustaw . 
C zyż to n ied o w o d z i, że  za sa d a  ta  s ta ła  się  
podstaw ą p o lityczn ą  organizm u spółeczeristw ?  
P r z y sz ło ść  jak  się  zdaje, jej h o łd o w a ć  b ę­
dzie...

K ORESPONDENCYA GZASlh
P « r y ć  29 listopada.

Dziś jako w rocznicę dnia 29 listopada 1830 
r. odbyło się w kościele Wniebowzięcia nabożeń­
stwo polskie. Kościół był pełny; wszyscy rodacy 
byli w żsłobie.

Constitutionnel obrażony pochwalą M. Posta, tla- 
maezy artykuł który był ogłosił, artykuł przypu 
szczający wybór księcia Alfreda n& tron grecki, 
bez opozycyi Francyi. Constitutionnel mówi, że 
rząd francuski zawiadomił Anglię, iż protokół z r 
1830 i traktat z r. 1832 uważa za obowiązują e,

leoz że , opierając się na woli narodowój, rząd nic 
mógł oświadczyć się przeciw wyborowi księcia 
Alfreda, że mógł tylzo wystawić Anglii ambarasy 
a nawet niebezpieczeństwa przyjęcia przez księcia 
Alfreda tronu greckiego. Constiutionnel dodaje, że 
lego artykuł sprawił pożądany efekt w Anglii, ta 
City londyńska, pragnąca przedewszyslkiem po­
koju, oświadcza Bię dziś przeciw kandydaturze au- 
gielskiój, że z powodu tego lord Palmerston wstrzy­
mał udanie się księcia Alfreda do Korfo. Monitor 
który milczał dotąd o kandydaturze angielszić,, 
przemówił dziś z niejakim tryQQUfea] i doniósł, że 
książę Alfred nie uda się do Koifa. Książę ten 
jest obecnie w Kadyksie i ma się udać do Alg.e- 
ra. Czy istotnie nie uda się do Korfu? to czas po 
każe.

Jeżeli lord Palmerston użył za prosty fortel kan­
dydatur księcia Alfreda, zdaje s ię , żo otrzymał 
czego chciał. R»sya nie zrzekła się urzędowaie 
kandydatury księcia Laucbtenberskiego, ale w y­
rzekła się Norda i zatrzymała protokół z r. 1830 
i traktat z r. 1832 za obowiąznjąr>e. Rosy a tw;er 
dziła, żo książę Lsuubteaberski nie należy do fa 
milii rosyjskiej, że zatem nie może się stósować 
do niego protokół z r. 1830 , ale widząc co jój 
grozi, kaudydaturę księcia zapewnie usunie. Sądzą 
ciągle, że Grecya «biera9 księcia Alfrt da, ale nie 
<t,d-ą. aby Anglia tron przyjęła. Courrier du Di- 
manche, któreg > stosunki są anane, powstaje cią- 

na kanbydutuię angielską; wystawia żr książę 
Alfred ma zaledwie 1 t 18, ae jest słaby, ża rzą 
dzilby Grecyą prey pontu-cy Anglii, że Grecya po­
zbyła się króla dubrt dassjuego, lecz że może dostać 
w jego miejsce bociana. Polityczne i>fery w Paryżu 
śledwły z pilnością usposobienie Austryi co do kaa 
dydatury ks-ędu Alf eda. Z iauia były podzielone. 
Opinia Ost Deutsche Post ni:, była uważana za stanów 
ozą. Dla tego odczyt no z przyjemnością też samą 
opiu ą wyrażoną w Pressie  wi d ńskićj. Austry* 
jest za dynastyą narodową w Grecyi, wiedząc żr 
ona byłaby slab*. Monde jest zawsze za rzeczą- 
pospolitą.

Z Londyru idzie do Grecyi ogrom fotegrofi) 
księcia Alf.eiis. Fotografie służ$ dziś pretendentom 
za środes propagaudy. Książę Alfred nosi tytuł 
kandydata l i b e r a l n e g o .  Postępowania R osy  i w 
Polsce sprawiło, żo Grecya uważa księcia Leach- 
teuberskiego za kandydata nielibmalnego. K.louit 
grecka w Londynie ma dać obiad na który za­
prasza ministrów. Nie wiadomo jeszcze czy mini­
strowie przyjmą zaproszenie.

Nie lubię pisió co się mówi na dworze, bo wiem 
i e  dwór wie zwykle mniój niż miasto i że Cesarz 
rzadko usta otwiera. Mogę tylko donieść, że kan­
dydatura księcia  A lfreda u trzym uje ORÓlne zajęcie 
ttfer rządow ych. P osłano do  Aten różne instrukcje 
i różuyih ajentów, dla oświecenia Grębów i wy tłu 
maczeuia im ich interesu. Wróciwszy z C mp ógnr 
p. Drouyn de Lhuys widział się z lordem Cowley, 
który tegoż samego dnia udał s ę do rezydeccyi 
cesariikićj. Nie wiadomo czy lord Co w hy wytłu­
maczył ministrowi sekret kandydatury księcia Al­
freda. Sądząc jednak z Monitora i dzienników r. ą 
dov?ych, rozmowa dwóch dyplomatów musiała być 
dość zaspakajająca. Kandydatura księcia Alfreda 
miała być wynabzkn lordów Palmcrstona i Rus­
sella. Inni ministrowie nic mają jój pochwalić.

Wracając z Włoch, książę Walii zatrzymał się 
w Paryżu (w hotelu Mirabeau) i był w operze.

W toku rozpraw parlamentu turyńskiego, jeden 
poseł rzekł, że rewolucyę grecką sprowadziła pro 
pzgauda włosko-angielska i że w tćj propagandzie 
wziął udział Garibaldi.

Rozprawy parlamentu turyńskiego ciągną się 
zbyt długo, ale p. Rattazzi me żle z nich wycho­
dzi. Sądzą że minister ten , uważany zawsze z« 
stronnika Francyi, utrzyma się przy władzy i że 
rachuby sir Hudsona na nic się nie przydadzą. 
Izba ma być rozwiązaną. Książę de la Tour d'Au 
vergae wyjedzia do Rzymu pojutrze a p. de Sar- 
tig is do Turynu za tydzień, jak p. Rattazzi skoń­
czy z parlamentem i będzie w etanie rozpocząć 
nagocyacye.

Mówią znowu o małżeństwie księżniczek Murat. 
Jedna ma pójść za Wiktora Emanuela a druga za 
księcia Leuebtenberskiego.

Wiadomości z Meksyku zaczynają byó intereso­
wnemu Jenerał Forey zaczyna operacye ca seryo.

Z ma źle się rączycą. Nędza w Rouen powięk­
sza się. Zbierane są skłsdki w Paryżu na robo- 
tuików bez zajęcia. Ustały mrozy a zaczęły się 
desoeze.

Dcm kracya francuska ofiarowała doktorowi Nó- 
laton pierścień, który nie został przyjęty. P. Nó 
latm  tiiachc ał aby jego wizyta do Spezzia miała
kolor polityczny.

W ie d e ń  2 grudnia. Gazeta wiedeńska dzisiej­
sza w uasfępująrśj f  irmies ogłasza w części urzę- 
d .Y.ćj odroczenie sejmów krajowych:

„JCKApMość najwyż-zem postanowieniem z d. 
30 l stopacia riiczył rozpoczęcie sesyi sejmów na 
dzień 10 grudnia 1862 zwołanych dla Czach, Au- 
strys gór ćj i dolućj, Salzburga, Styryi, Karyntyi, 
Krainy, Morawy, Szląska, Tyrolu, Vorarl ergu 
Istryi, Góryoyi i Gradyskt odroczyć do d. 8 sty­
cznia 1863, zaś dla D .lm acyi, Galioyi i Lodome­
rii z Kr kowem i dla Bukowiny na d. 12 sty­
cznia 1863.“

W częś i zaś nienrzędowćj pisze taż gazeta co 
następuje dla umotywowania tego odroczenia: 

„Odroczenie sejmów, najwyższym patentem z d. 
4 listopada 1862 na dzień 10 grudnia r. b. roipi 
sanych, na bliski termin przyszłego miesiąca, znaj­
duje objaśnienie swoje przedewszystkiem w tćj o- 
koliciności, że pomimo god ćj uznania i poświę­
cenia pełt ćj działalności R*dy państwa i użycia 
wszystkich środków regulaminu dozwalających 
przyspieszenie, wiele prac ważnych prawodawczych 
wziętych pod rozbiór nie dałyby się wykończyć 
w kiiku daiach jakie jeszcze zostają przed d. 10 
grudaia, gdy tymczasem nastąpić to może bez 
przeszkody przy prztdłużoućj choćby krótko czyn­
ności Rady p&fistwa. Do tego przyozynia się je ­
szcze ten wsżny wzgląd, że odroczenie otwarcia 
ssjirów na inay dzitń miesiąca gruduia s  powodu 
tuż zarsz następujących świąt Bożego Narodzenia 
musi ł by p c ągaąć zar&z za sobą dłuższą przer­
wę posiedzeń z wieloma niedogodnościami połą 
czoną."

W ministerstwach stanu, policyi i sprawie­

dliwości zajmują aię wspólnie wypracowaniem roz­
porządzeń zawierających przepisy wykonawcze do 
nowćj ustawy drukowńj i ustawy k«rnćj w  spra­
wach drukowych ca  podstawie uchwał obu Izb 
Rady państwa. W ministerstwie sprawiedliwi ści 
wygotowano projekt do ustawy o księgach hipo­
tecznych, który ma być przedłożony Radzie pań­
stwa na jćj przyszłem zebraniu.

— Oiorn. d i Verona na podstawie jakoby z W ie­
dnia otrzymanych doniesień, powiada, te  statut dla 
kraju weneckiego już przed rokiem wypracowany 
prznz namiestnika Toggenburga, przedłożonym był 
ministerstwu. Zaprowadza on bezpośrednie wybory 
z niskim censusom; artyści są wyborcami bez 
względu na census. Liczba deputowanych nazna­
czona jest na 50. Sejm zbiera się w W enecji, sam  
wybiera marszałka, którego Gesarz potwierdza. 
Marszałek znosi Bię bezpośrednio z radą ministrów 
i przedkłada jćj uchwalone przez sejm projekta 
ustaw. Wydział krajowy składa się z 4ch człon­
ków przez sejm wybieralnych, a przez rząd po­
twierdzonych. Kongregacye prowincyonslno (zgro­
madzenia powiatowe) utrzymane będą, i nosić mają 
nazwę junt, a przeznaczeniem ich wspierać dele­
gatów w administracyjnych czynnościach. Junty 
będą wybieralne i w oststniój instancyi podlegają 
se,mowi. Sejm ma prawo uchwalać zmiany w sta­
tucie. Giom . d i Verona utrzymuje, że statut ten 
będzie wkrótce ogłoszony.

— Gazety tutejsze powtarzają pochwały dzien­
ników augi,Jakich z powodu rozwijania się konsty­
tucjonalizmu w Austryi. Wróżą już niektóre, że 
Austrya za niewiele lat owładnie ruch konstytu­
cyjny w Niemczech. Mimo niejednej uwagi nieza­
leżnie w dziennikach angielskich wypowiedzianej, 
mimo zapatrywań się czerpanych ze sprawozdań 
obu Izb R-dy państwa, nienależy spuszczać z u- 
wagi, że ta wympatya organów prasy londyńskiej 
ma także cel ukryty, a tym celem jest podkopa­
nie w Niemczech o ile można starań gabinetu pru­
skiego o zjednanie całego zwiątku celnego ula tra­
ktatu handlowego prusko- francuskiego. Ze strony 
Anglii chciaooby przygotować zawarcie traktatu 
z Austryą, a jak powiedział lord Palmerston na 
ohiedzie w obecności byłego ministra policyi bar. 
Thiarry, że podobieństwo mstytucyj jest pierwszą 
drogą do zawiązania przymierzy. Otóż więc dzien­
niki angielskie dają teras poznać, że już podo- 
bit ństwo to istnieje, a więc czas przystąpić do przy­
mierza.

Królestwo Polskie.
Streszczając w numerze z 25 listopada dzienni­

ka naszego rozporządzenie przez rząd rosyjski 
w Kongresówce wydane, pod napisem: „Rozwinię­
cie niektórych artykułów ustawy o Radach miej­
skiehu, dowiedliśmy, iż rozporządzenie t » jeet isto­
tnie ś c i e ś n i e n i e m  a t r y b u c y j  Rad miejskich i 
wskazaliśmy trzy główne ścieśnienia. Przedstawiliśmy 
wówczas, że choć już sama ustawa bardzo szezupłemi 
atrybucy^mi instytucye te uposażyła pozostawiając 
większą część władzy magistratowi i prezydento­
wi miasta przez rząd mianowanym, teraz jeszcze 
„rozwinięcie" niby tej nstawy odbiera i część 
tyeh małych atrybucyj i zinstytucyi Rad miejskich

Część Literacko-Artystyczna.

ż e b r a c y  .
(p o w ie ś ć ).

Karol stał tuż obok fortepianu, słuchał, patrzył 
iziwił sie że ów zawołany artysta nie zrobił 
nim żadnego wrażenia. Machinalnie podnosił 

mie by mu przykłasnął wraz z innymi, cho- 
,ż wewnętrzne przekonanie jego zaprzeczało 
smyślnej czynności, do której ogół pociąga nas 
}8to mimowoli. Próżno wmawiał w siebie za- 
wycenie, natężał ucho, podwajał uwagę, posą- 
S c  sie o nieuctwo i brak muzykalnego czu 
• I ran ie  Liszta nie przestawało wydawać mu 
’ czczem i zimnem, jak  sztuczne wiersze wy- 
hane mnóstwem uderzających kontrastów, Wy- 
ikanvck frazesów, wymuskanych obrazów bez 
rohinv życia i natchnienia. Nie wiedząc tedy, 
r  Siebie czy koncercistę miał obwiniać, bo naj­
mniejsze przekonanie pojedynczego człowieka 
)że zawacbać się i skoro S1™ »««!«

agio było ,,61 te in a  we d w * *  " M i act; ton- 
rt skończył się, audytoryat począł wychodzić 
sali, nie zdając sobie sprawy po co Przy- 
edł i jaką korzyść wyciągnął. Ale że dla, zwy- 
aiu każdy powinien coś wyrzec o artyście, a 
adko ktoby dowodząc zdrowego ro z są d k u  we- 
U£ sentencyi Cycerona, nie tykał rzeczy, któ- 
ch nie rozumie, przeto Karol wmieszany w od- 
ywające tłumy, usłyszał kilka zdań godnych ze 
izech miar powszechnej uwa®,1\
—Ślicznie, p r z e ś l i c z n ie ! — wołał wysoki, opasły 
gomość—gra w takt. . • w . a ' • • o !—  pod- 
ć>sł palec do góry — to wielk cz, mocium

—  Ale oczywista!— podchwycił ktoś z boku— 
proszę uważać, że to wszystko bez przygotowa- 
i  Ot. gdyby nam jeszcze zagrał jakiego ma­
rka— dodał uderzając hołubca— tobysmy może 
bawili się trochę, bo powiem prawdę, bardzo 
i się nie chce tak wcześnie wychodzić z san. 
szak to człowiek frakowa! się przeszło cztery 
idziny, i przez cały koncert stał gdzieś w kąci- 
i niby na pokucie.

— Nie było sposobu docisnąć się, mocium pa­
nie! Ja  sam nie prawie nie widziałem, choć boki 
wyszturchano mi porządnie . . .

** *
— Czy też mogliśmy się kiedy spodziewać, pa­

ni dobrodziejko — mówił czerwony, ospowaty ele­
gant z ogromnym fontaziem u szyi — by tak sła­
wny artysta odwiedził naszą mieścinę ? Przecież 
choć te wybory obeszły się bez jakiego domoro­
słego grajka, co par force wciska bilety, i każe 
poziewać na swym koncercie.

— To prawda — odrzekła pani dobrodziejka, 
stąpając majestatycznie po wschodach — już te­
raz choćby który i przyjechał, pewnie nie odwa­
ży się po n im  wystąpić.

— Cha, cha, cha! dopieroby nas ślicznie u- 
baw ił!

— Przyznam się panu, ja  nigdy nie uwierzę 
w naszych artystów, raz, że my do tego nie 
stworzeni, powtórę, że nie mamy dobrych nauczy­
cieli, bo z zagranicy nawet przyjeżdżają do nas 
same dziwaki. Każą oni najczęściej trzymać ręce 
przy samych klawiszach, a ten artysta podnosi 
je  ile może do góry, żartując widocznie z tej o- 
klepanej metody. Tym sposobem granie staje się 
zajmującem, nabiera gustu i uczucia, bo cóż za 
przyjemność patrzeć na nieruchomą osobę przy 
fortepianie11...

*
Hr *

— Ale po djabła on tu przyjechał? — pytał 
ktoś z tłumu akcentem bałagulskim — czy kpi 
z nas, czy mu już miejsca nie stało?

— Może gdzieindziej nasłuchano się go dowoli 
— odrzekł d rug i—a bestya musi być goły, choć 
miną nadrabia.

— Prawda, że goły, bo wczoraj u marszałka 
grał po trzy pece punkt preferansa.

— Albo onegdaj w oberży—podchwycił inny— 
kazał sobie podać trzy butelki szampana, wy­
pił z każdej po kieliszku, a resztę wyrzucił za 
okno.

— Zuch, słowo honoru! — krzyknął pierwszy 
pokręcając wąsa—wprawdzie pije nie szczegól­
nie, kiedy na raz, tylko trzy kieliszki, ale po trzy 
pece punkt preferansa — to mi się podoba!

— I zawsze jest wygranym, bo co przegra w kar­
ty, odegra na fortepianie!—ryknął drugi rozśmie­
szony własnym dowcipem...

Te i tym podobne rozmowy musiały bardzo za­
chęcić Karola, gdyż z rozpaczliwym prawie wy­
sileniem przecisnąwszy się przez tłumy, zamierzył

opuścić miasto tegoż jeszcze wdeczora. Idąc po 
chwycił głowę, i dumał, a dumania jego były 
smutne, bo w tej chwili utracił resztę wiary 
w przyszłość, zwątpił o własnych siłach, powoła­
niu, talencie, nawet o zdrowych zmysłach swoich, 
a im dłużej dumał, tern czarniejsze obrazy staw a­
ły mu przed oczyma. Nie mógł on zrozumieć ani 
Liszta, ani tego tłumu, co nie wiedząc za co no­
sił go prawie na ręku, ani wreszcie samego sie­
bie, iż nie umiejąc*zastosować się do innych, go 
nił jakieś zaczarowane widziadło, które przez naj­
cięższe koleje wiodło go do nędzy. I począł sam 
w sobie szukać przyczyn tego niepowodzenia, roz­
pamiętywał każdą chwilę swojego życia, i widział 
je  spędzone w sumiennej pracy nad sztuką, śród 
zgryzot, upokorzenia i niepokoju o jutrze; widział 
wiele nocy bezsennych, wiele ofiar nie nagrodzo­
nych, wiele walk, trudów i mozołów, a nie poj­
mował dla czego to wszystko chybia pożądanego 
celu, gdy inni bez żadnego prawie wysiłku zdo­
bywają sławę i bogatą niezależność. Byłby zepe- 
wne długo jeszcze rozwiązywał tę dziwną zagad­
kę, gdyby na zwrocie ulicy nie natknął się na 
pędzącego cwałem jegomościa, który poznawszy 
go przy świetle miejskiej latarni, uchwycił za rę­
kę, witając:

— A! wszak się nie mylę, to Karol! przyje­
chałeś tu zapewne na wybory.

— I z  niczem odjadę! — westchnął artysta.
— Zawszebo złą porę wybierasz — zaśmiał 

się spotkany, zdejmując kapelusz dla poprawienia 
bujnej czupryny — zawsze musisz zjechać się 
z jakim  pierwszorzędnym artystą. Przeszłych wy­
borów trafiłeś podobno na pana S., ostatnich za­
pust na pannę B., a teraz znowu na Liszta, po 
którym popisywać się — ąni pposobu!

Karol patrzył na niego, i milczał.
— Pewnie byłeś na koncercie —_ mówił wciąż 

śmiejący się elegant — a co praw da? oto gra ! 
niechaj go sm aru je ! ... Obaczysz jak ą  mu poch­
wałę palnie w gazecie p. Kajetan; niech wie, że 
i my potrafimy go ocenić.

— K ajetan? ależ on podobno nie muzykalny
— Ehcheee! tybo zawsze wymyślasz! Niby to 

koniecnie potrzeba być muzykalnym, żeby pochwa­
lić to, co świat cały uznał za doskonałe.

Artysta nic nie odp o w ied z ia ł.
— Cośbo djabelnie kwaśną masz minę — trze­

pał nie sfatygowany g ad u ła—  ej, kpij z tego; 
jakoś to b ęd z ie !. . .  Ot wiesz co ! idę do Liszta 
na cały w ieczór; chodź ze mną, zaprezentuję 
cię — to mój najlepszy przyjaciel. Poproszę go, 
żeby co zagrał, to mu się lepiej przysłuchasz.

I nie czekając odpowiedzi, pociągnął za sobą 
Karola, który zajęty myślami, nie wiele wiedział 
co się z nim dzieje. Szybko przebiegli plac ryn­
kowy, już prawie zupełnie pusty i zanurzony 
w cieniach późnego wieczora, a lubo nie trwało 
to nad kilka minut, zaimprowizowany przyjaciel 
Liszta nie omieszkał wypaplać wszystkiego, 
cokolwiek ciężyło mu na języku, plotąc bez od­
poczynku, i nie pozwalając wtrącić słowa swoje­
mu towarzyszowi. Stanęli wreszcie w samym 
środku miasta, przed dwupiętrową kamienicą, któ­
rej otwarte okna buchały gwarną rozmową prze­
rywaną chóralnym śmiechem powtarzającym się 
za każdym dźwiękiem fortepijanu. Tu dopiero Ka­
rol obudzony z zamyślenia, spostrzegł, iż stoi 
przed mieszkaniem sławnego koncercisty; chciał 
cofnąć się, ale gaduła pochwycił go oburącz, i 
gwałtem prawie wciągnął do pokoju.

Maestro otoczony mnóstwem dostojnych gości, 
z rozburzonemi włosami, z miną d la diable m em- 
porte, improwizował polkę jakąś naśladującą coś 
niezmiernie zabawnego, bo cały audytorjat chycho- 
tał zapamiętale, i biorąc się za boki, uwielbiał 
ten talent wszechmogący. Wejście Karola ze swym 
towarzyszem zmieszało na chwilę wesołą kompa­
nię, lecz że ostatni był jej dobrze znajomym, a 
pierwszy zaprezentowany gospodarzowi, usiadł 
opodal w milczeniu, wrócono do dawnego przed­
miotu, i znowu śmiano się, podziwiając jowialny 
dowcip artysty. Nakoniec improwizator ubawiwszy 
do sytu słuchaczy, sparł się na poręczy krzesła 
po napoleonowsku, zapalił cygaro, i począł roz­
mowę z Karolem, którego przedstawiono mu j a ­
ko ucznia Szopena. Obiecywał sobie zapewne 
wziąć na fundusz skromnego artystę, ale ten lubo 
skromny, nie dał się połknąć tak łatwo. Od pró­
żnej igraszki frazesów przeszli do dysputy na se- 
ryo, bo pan Liszt zniecierpliwiony oporem mnie­
manego profana, zapalał się co raz bardziej, a 
nawet widocznie mieszał w odpowiedziach, nad­
rabiając fantazyą, i przyzywając na pomoc forte­
pian, na którym brząkał od niechcenia skoro mu 
słów zabrakło. Obecni spoglądali na siebie usta­
wicznie, i dziwowali się zuchwalstwu Karola, iż 
śmiał dysputować z europejskim półbogiem, a cho­
ciaż żaden nie oświadczał się głośno za tą lub 
ową stroną, ani rozumiał o co rzecz idzie, każdy 
wszakże przyznawał słuszność Lisztowi, i rad był 
w kropli wody utopić rodaka, co-propno motu w y­
stępował przeciwko niemu. Tymczasem rozmowa 
artystów nie ustawała, goście poczynali nudzić 
się porządnie: ten i ów zakrywał chustką szero­
kie poziewanie, miął rękawiczki, lub patrzył na 
zegarek; ale przez punkt honoru wszyscy musieli

czekać końca, milczeć, słuchać i myśleć o czen 
innem.

— O, znam Szopena! —■ rzekł w  końcu Mae 
stro —  cenię wysoko jego kompozycye, tylko n 
to nie przystanę, że ich lepiej od niego zagra 
nie potrafimy. On sam pod tym względem przy 
znawał mi pierwszeństwo — dodał brząkając p 
fortepianie — a pan jako jego uczeń, mógłeś t 
łatwo osądzić, bo właśnie na dzisiejszym koncei 
cie grałem jedną z jego dwunastu etiudów: I  
moll, dzieło 25-te.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

K O R E SP O N D E N C Y A .

Z  Poznańskiego.
(p. w.) ....Między innemi zwracam uwhgę miło- 

śoifeów pi śai gminnych na świeżo w yszł,: Pieśni 
ludu polskiego w Górnym  - Szląsku, z  m uzyką , ze- 
brs.ua starauu-m Juliusza Rogera, Dra mtd. Wro­
cław, H. Skatach (dawniej Sohkłter) 1863 r. Wy­
danie piękie, strounic 263.

Praca p. Rogera wykonana sumiennie i z niepo­
ślednim mozołem, tćin więcćj nie tylko na szczere 
uinunie nasze, lecz i na w a z ię c z u o ś ć  zasługuje, i e  
przez Niemca spt-łuioną została. Bo nawykliśmy 
raczej do < doierania z tamt-j strony sądów nie­
przyjaznych i złośliwych, lubo uieuzs.sadni. nych po- 
isków, aniżeli tak sympatycznego podarku. Szaao- 

way zbieracz tych pieśni opowiada nam w p rzed ­
mowie sw ojtj, że j® zbierał nie po miasta* h lecz 
po si-*cb, bo lud w iejski górno-szląski prawie  
wszędzie w p rzew a la ją cy  większości jest polski.
I mówi d*lej: „WłuScianin polsai osiadły na ma- 
lem piasczystsm polu, wśród wielkich borów, w cha­
łupce słomą pokrytej, gruszami i lipami otoczonej: 
tu matka uradowana polskiemi słowy wita swoje 
p erworodne, tu w szkółce nauczyeid p0 polsku 
dr-je dzieciom początki wiedzy, i z kazalnicy ksiądz 
polską mową opowiada Indowi bos&ie nanai pra­
wdy odwiecznej. Na tych p iaszystyeh  polach wy­
rosły wonne kwiaty pieśni gmi mej; tam mieszkali 
wśród ludu i z ludem, którzy ślu-zoe wyśpiewali 
piosenki; tam żyli skromni kompozytorowie, któ­
rych imiona dawno przebrzmiały lab Jnoie nigdy 
*nane nie były, ale ich nuty oneźwiające duszę i 
-erce, nie zgicą dopóki Itfd żyje.*

Pan Rjger przemowę swoją takim zakończa u-
stępem :

„Jeśli dziełko Niemca potrafi, choćby cokolwiek,
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chce pozostawić tylko czczą formę lnb zmienić ją 
w kółko machiny rządo wej.

Tak samo ja k  myśmy pojęli to rozporządzenie, 
pojęły je wszystkie R*dy miejsk e, pojął je kraj 
cały, gdyż wobec najwyraźniejszych ścieśiiień, ina­
czej nikt ich nie mógł pojmować. Zaniosło więc 
wiele Rad miejskich skargi i przedstawienia, że 
ta instrnkeya i to rozwinięcie niby ustawy jest jej 
pogwałceniem, zniszczeniem władzy i dążności 
całej instytacyi. Chociaż to śiitśuiające rozporzą­
dzenie wydane było przez Komisyę rządową spraw 
wewnętrznych, działającą z rozkazn lnb pod wy­
łącznym wpływem Naczeluik# iząda cywilnego 
margr. Wielopolskiego, jednak przedstawienia 
te i skargi musiały być prztz Rudy zaniesione do 
tegoż _N*czeloika cywilnego rządn. Zamieścimy tn 
dzisiaj gruntownie napisane przedstawienie uczy 
nione p z a  Radę miasta Kielc. Przedstawienie to 
brzen:

Do JW . Naczelnika Rządu Cywilnego w Króle­
stwie Polskiem.

Rada Miejska Miasta Kielce odwołuje się od 
postanowienia Rady Administracyjnej Królestwa 
z dnia 18/so września r. b. rozwijającego niektóre 
artykuły prawa o Radach Miejskich.

Kielce dnia 22 listopada 1862 r.
Ukazem najwyższym z dnia 14/a„ marca 1861 r 

zarząd miast drug ego i niektórych trzeciego rzę 
da powierzonym został ustanowionym na ten ct 
Radem miejskim. Atrybucye tych Rad ukazem rsska 
zaao i ściśle określone, dobrze przyjęta zostały, gdyż 
upraszczając administracyę i powierzając ją  w rę 
ce ludzi zaufania, dawały rękojmię dobrobytu 
stopniowego rozwoju.

Miasto nasze udsrowane tą  iustytncyą, skwapli wie 
j przyjęło rokując dobre z niej w przyszłości o 
woce.

Podpisani na urząd Radców miejskich z wyboru 
powołani, przyjęliśmy ten mandat w tern przeko­
naniu, że takowy w zakresie działań przez prawo 
zasadnicze nadanym , dozwoli nam wywiązać się 
% pnłoźonego przez ogół zaufania, gdy mebędąc 
ścieśnieni w wyborze osób służbę administracyjną 
i wykouav?czą składających i mając wolność su 
marycznego zarządzania robót i potrzeb meliora­
cyjnych miejskich, będziemy w możności zaprowa 
tizenia por ą ik u  i przestrzegania takowego.

Nasuwającą się trudaość z tejże ustawy, k«re 
spondencyi z władzami przez pośrednictwo Magi 
strato, spodziewaliśmy się mieć uchyloną, gdy JW, 
pan w przemówieniu twojem przy instalacji Dy­
rektora Wydziału przemysłu i kansztów wyrzekłeś: 

„Że wnikając w zamiary monarsze, czuwać bę 
„dziesz nad poprawą organizacyi władz admini­
stracyjnych sapomocą decentralizacji i zmniejsze­
n i a  nara8ta;ących do zbytku pism pomiędzy wła- 
„dzami, że dążyć będziesz, aby adm inistracja we 
„wszystkich swych gałęziach steła się zwięzłą i 
„skuteczną, wprost do rzeczy, nie do czczych i 
„przewlekłych form zwróconą, źe przez to upro­
szczen ie administracya nie straci, owszem zyska 
„ua wewnętrznej sile i jedności, na której spółe- 
„czeńsiwu tak wiele zależy."

Wszakże w m i e j s c e  s p o d z i e w a n e j  i o c z e ­
k i w a n e j  t e j  r e f  o m y ,  magistrat zakomuniko­
wał nam instrukcyę Kumisyi rządowej spraw we 
wcętrznych, jakoby rozwijającą niektóre artykuły 
ust wy, a  właśaie udaremniającą wolę monarchy, 
ści Śmającą nadane Rad m m iejskim  atrybacye.

Instrukeyi tej w treści i osnowie js k  została 
ułożoną, niemożemy uważać zs ohjaśaiającą i roz­
wijającą niektóre artykuły prawa zasadniczego, tern 
p e /m e j ,  że samo prawo jest jasn o , n i e m a j ą c  
z a ś  i n n e j  d r o g i  do  j e j  z a s k a r ż e n i a ,  powa- 
źimy się złożyć JW. Naczelnikowi rządu nasze 
w tej mierze przedstawienie.

Artykuł 19 najwyższego ukazu stanowi: „że Ra­
da miejska sprawując zarząd gospodarczy miasta, 
zawiaduje własnością miejską i stosownie do obo 
wiązujących przepisów, przedstawia do nominacyi, 
zawieszania i uwolnienia lub mianuje, zawiesza i 
uwalnia osoby do zanądu  miasta i inotytucyj miej 
skich należące." Które z urzędów magistratu zala

jej nominacyi, rozjaśniają artykuły 6 i 6 w połą­
czeniu z art. 19 tegóż ukuzu; w duchu bowiem 
tego prawa nomiuacya prezydenta do Komisyi 
spraw wewnętrznych, nominacya radnych magi­
stratu do Rządów Gubernialnych i to na przed­
stawienie Rady miejskiej należy — wszystkie zaś 
inne urzęda magistratu i policyi przez Radę miej 
ską obsadzane być winny. Tymczasem instruk 
eya w objaśnieniu tego artykułu przywodzi: że 
obowiązującemi przepisami w obsadzania posac 
mają być: Ustswa o służbie cywilnej, postanowię 
uia Namiestnika w r. 1859 i klasyfikacya urzędów 
w r. 1860 wydane i najwyżej potwierdzone; że 
policya wyłącznie od nominacyi prezydenta zależy 
a przedstawienie innych urzędów ma być inieyo- 
wane na posiedzeniu magistratu i tylko Radzie 
miejskiej pod decyzyę przedstawiane.

Objaśnienie to w duchu, w jakim zostało wy 
dane, w p r o s t  p r z e c i w n e  u s t a w i e ,  wykona­
nie atrybucyi Rad miejskich u d a r e m n i a ,  a urzę 
dowanie ich ubezowocnia.

Najlepsze ebęci i zabiegi Rad miejskich, uchwa 
iy i zarządzenia tychże, nie przyniosą skutku, je  
żd i nie zostaną w życie wprowadzone, lub będą 
paraliżowane złą wiarą urzędników admiuistr&cyj 
ayeh i policyjnych.

JW . Naczelnik rządu s a n  wyrzekłeś: „że refor 
„my wymagają skutecznego działania urzędników, 
„wymagają we wszystkich odnogach służby publi 
„czcej rąk  czystych, że prawość i zacność urzędui 
«a są podstawą jego powagi."

Jeżeli więc Rady miejskie mają skutecznie pro 
<radzić zarząd gospodarczy miasta, potrzebują mieć 
./ swsm ręku hamulec na zlą w iarę; jeżeli mają 
wprowadzić w wykonanie swoje uchwały, potrze 
bają mieć od nominacyi swej zależną władzę wy 
konswezą to jest policyę; jeżeli bowiem złem jest, 
że Rada miejska korespondować musi z władzami 
przez pośrednictwo magistratu, gdy często zdarzyć 
się m oże, że przedmiotem tej korespondenayi jest 
wytknięcie złej wiary i uchybień urzędników jego 
składu, to odebranie prawa nominowania, zawie­
szania i usuwania niższej jego służby, atrybucye 
Rad miejski/h do nicości sprowadza.

Ustanowienie Rad miejskich miało na celu u 
moralaienie administracyi miast. Któż więc wła 
ściwiej może stanowić o zacności lub nieprawości 
urzędników do składu bióra wchodzących, jeżeli 
nie Rada miejska z wyborów pochodząca i w c ą 
głej z tamiż będąca styczności; jakąż powagę znaj 
dzie Rada miejska w obtc tych urzędów, jeżeli 
członkowie je zajmujący, niezechcą mieć rąk czy­
stych i zlą wiarą powodować się będą.

Znaczenie wyrażtnia artykułu 19, że „Rad. 
miejska przy nominacyi, zawieszaniu i uwalnianiu 
ma się stósować do obowiązujących przepisów", 
rozumieliśmy i rozumiemy, że tu jako w prawie 
póżaiejszem niemoże być mowy ani o ustawie o 
słcżoie cywilnej, ani o postanowienia Namiestai 
ka, ani o klasyfikacyi urzędów, lecz o przepisach 
i gólnycb do wszystkich kandydatów służby r /ą  
dowej stosujących s ię , to j e s t , że Rada miejska 
przy cbsadzaniu tych urzędów obowiązaaą jest 
przestrzegać: aby politycznie i cywilnie od służby 
wyłączeni, do zajęcia posady nie byli przypuszcza­
ni; aby w zawieszaniu i uwalnianiu, fctopmowfcnie 
sprawiedliwe było zachowane; innych wniosków 
ustawa ta nie przypuszcza. Gdyby bowiem Rady 
m iejskie stósow ać się m iały, jak ebee instrukeyi., 
do powołanych w  niej zarządzi ń i przepisów »r
tykuły 5 a mianowicie 6 tegoż prawa niebyłyby 
potrzebne, a samo ich orzeczenie innego tłuma­
czenia artykułu 19 nie przypuszcza.

Uważaray więc, ż j instrukeya artykuł ten obja­
śniająca, jest w sprzeczności z wolą monarszą i 
zupełnie zniesioną być winna, & przeciwnie i w 
miejsce takowej, dla uiendaremnienia samejże usta­
wy, nieoznaczone tekow ą, kto prezydenta m i a t a  
do nominacyi ma przedstawiać, atrybacyę tę R - 
dom miejskim przyznać by wypadało.

Iuac-zej bowiem ani wola monarsza nie będzie 
wykonaną, ani podpisani mandatu swego z zado 
woleniem wyborców i władz krajowych spełnić 
nie będą w możności. Przypuściwszy bowiem, źe

z i  od przedstawienia Rady m iejskiej, a które od znajdzie się Prezydent słej woli, mając po sobie

rozproszyć mgłę, jak ą  przesądy zaciemniają lud 
polski Górneg i Szląska i język j t g o , oraz przy­
jemniejsze światło rozlać po jego życiu duchowem, 
które się w pieśni objawia nieciśuione i nietiumio 
ne wpływem świata zewnętrznego, — będzie to so 
witą nagrodą pracy i trudów towarzyszących do 
pełnieniu zbioru pieśni luda polskiego w Górnym 
Szląsku."

Nuty do tych pieśni spisał K. Schmidt, książęcy 
kapelmistrz w Rudach.

Zauim o tym zbiorze szacownym zdoluiejsze na­
pisze pióro, zanim badacz z powołania i z głębszą 
znajomością rzeczy sąd swój objawi, porówaywa- 
jąc te piosnki z piosnkami zebranemu i w innych 
ziemiach Polski,— niechaj mi wolno będzie— dla 
zwrócenia na nie uwagi — słów kilka przemówić. 
Bo jakiż to materyał do opery rodzimej zbiory po­
dobne! J»,ki skarb dla muzyków naszych!

Pan Roger dzieli pracę swoją na XVIII rozdzia 
łów: Pi,śni w ojackie— myśliwskie— pasterskie! 
rolnicze— rzemieślnicze i młynarskie — cygańskie— 
Ballady — miłosne poważno— miłosne żartobliwe— 
weselne— małżeńskie— pijackie— wiosenne— po 
żegual.e — majowe — Kolendo * e — zwierzęce — 
rozmaitej treści pow ażne— rozmaitej treści żarto­
bliwe.

Pomiędzy temi pieśniami napotykamy wielo zna­
nych po różnych okolicach Pohki — i serce wita 
tutaj tych lubych współrodaków z rzewnotadosn.m 
uczuciem. M d.dyj taaze dużo jest znanych —  a po­
między niemi są i śliczne krakow iaki— lecz są i 
nieznane, a wszelako tak swojskie, tak nasze, i 
wielce miłe a dźwięczne. Niektóre piosnki, widać, 
są arcy-dawue, ale napotykamy i nowsze jak  np. 
Tam na błoniu błyszczy kwiecie. ( W  czystem polu 
błyszczy kwiecie), z iroistą melodyą, a Każda ion« 
od znanej u na*. Z tych trz-ch najładniejszą jest 
z Rybnickiego. W innych razi wzmianka o Berli­
nie i Pucztdamie, i te zapewne w nowszych cza­
sach przerobione lub ukute zostały pod naciskiem 
obecnych stosunków. Śmieszne a raczej dźwięczne 
są niektóre, jak up. wojacksi 16ta z kolei, z Ko 
zielskiego i Lnblinieckiego:

„Ej, bo to ta landwera 
To są piękne chłopy,
Płócienna galoty *)
Kłobuk 2) z kia piaty. *)
A na tym kłobuku 
Złota litera:
„Wyciągaj landwero 
Z gwerem 4) do pola."

policyę przez siebie nominowaną tem samem
wprost zależną, mając iaicyatywę przedstawiania 
do nominacyi urzędników administracyjnych, sam 
jeden sparaliżuje dzieło reformy, a stanowiąc porzą­
dek dzienny obrad Rady miejskiej, kwestyi nadu­
żyć podnieść nie dozwoli.

Instrukeya powołana objaśniając niby artykuły 
ustawy co do możności wydatkowania jednorazo­
wo rs. 150 na wydatki etatem przewidziane lub 
nie przewidziane, w razach nagłej potrzeby dozwala 
zarządzenie forszusów, lecz podaje takowe ocenie­
niu i zatwierdzenia władzy.

Iustrnkcya w tym punkcie wprost ubliża prawo 
ści i zacuości Rad miejskich, bo dozwala się do­
mniemywać, żo zarządzane przez nią forszusa i 
wydatki, mogą być niepotrzebnie, nieprawnie za­
rządzane, co więcej pozwala przypuszczać, źe Rady 
Miejskie zdolne byłyby nadużyć tej atrybucyi. Redak­
c ja  taka instrukeyi stawia Radę miejską w stanowi­
sku jej uwłaszczającym. Rada miejsku stojąc pod 
kontrolą własnego sumi nia, pod kontrolą wyborców 
przed którymi odpowiada, niemoże zezwolić, aby za­
rządzenia jej nagłych napraw, reparacyj i wydatków, 
ulegały następnemu ocenianiu i potwierdzaniu wła 
dzy w sposób monitujący. Jeżeli Rada miejska sku­
tecznie i po gospodatsku ma zarządać miastem, jaki 
jest duch ustawy, w wypadkach naglejszych niemoże 
czekać na sporządzanie anszlagów, kosztorysów) 
tym podobnych form przewlekłych i długich,przeciw 
złej wierze nie zawsze zabezpieczających a  zwykle 
kosztowniejszych; lecz potrzeby te doraźnie, po ge 
spodarsku załatwiać powinna. Wiadomo bowiem z 
doświadczenia, ze ta sama reps racy a, która ca razie 
kosztem kilku rubli może być dopełniona, po upływie 
czasu naufonnalizowanie jej potrzebnego koszt kil­
kudziesięciu a często kilkuset za sobą pociąga. In 
strukeya więc w tym punkcie nie odpowiada usta­
wie i jest przeciwna wszelkim zasadom gospodarczego 
zarządu.

Instrukeya notuje jakoby zboczenia Rad miej­
skich w odnoszeniu się wprost z uchwałami swemido 
rządów guberni silnych z pominięciem magistratów 
i właściwego naczelnika powiatu, poleca prezyden­
tom przestrzeganie tej formy.

Jeszcze raz musimy przypomnieć: że ustawa na­
daną została dla rzeczy nie dla formy; kolej władz, 
w instrukeyi wskazana nie zawsze, nie wszędzie 
jest praktycznie wykonalną i czy byłoby odpowie 
dniem aby Rt da  miejska korzystając z atrybucyj 
artykułem 19 oznaczonych, widząc zboczenia człon­
ków magistratu, o ich zawieszenia lub uwolnienie 
'dnosić się miała przez pośrednictwo magistratu, 
eby w interesach koniecznej nagłości, potrzebie epa 
yalnych objaśnień albo anszlagów, nie mogła się 

znosić z budowniczym i inżenierem jak przez po­
średnictwo magistratu i naczelnika powiatu, a do 
rządu gubernialuego nie inaczej jak  koleją obu 
tych władz. Czy więc w tem tna leżeć poprawa 
organizacyi, czy tak ma być rozumianą decentra­
lizacja; czy nie w ten sposób narastają do zbytku 
)isma pomiędzy władzami?

Przyjmując; mandat sądziliśmy, że jesteśmy powo 
ani do zarządu gospodarskiego gm iną, a  instrukeya 

chce w nas widzieć bióralsstów, nie sądzimy więc 
orzeczenia jej w punkcie tyai właściwemi, a ra 
czej spodziewamy się:

ża JW. Naczelnik Rządu wchodząc w ducha woli 
• Pana, nie tylko zaskarżoną usunąć, lecz mody- 
hacyę nami jże ustawy co do kolei przedstawi* ó 

wyjednać raczy, a ze stanow iska sw ego nie tylko 
n ścieśnienie nadanych atrybucyj nie dozwoli, lecz 
przeciwnie w nznan u jej użyteczności, nadaniem 
uizędowćj pieczęci zechce uposażyć.

niewniesiono zaskarżenia, sumienie wkładałoby za­
wsze obowiązki na nas wyjŁŚnienia Izbie postę 
powania naszego i czynię to z tem większą spo 
hojnością, gdyż postanowienia rządu nakazane były 
koniecznością zabezpieczania k ra ju , parlamentu 
dynastyi.

Nią odpowiadam na zarzuty osobiste, gardzę 
niemi jak  gardzę wszelką kłamliwą popularnością 
Przed oczyma memi stoi tylko zbawienie kraju 
Nim nas korona powołała do rady dwa lata za 
dziwiającćj pomyślności odrodziły Włochy; kró 
ustąpił sprzymierzeńcowi swemu dwie najulubień- 
sze z swych prowincyj, cztery dynastye upadły 
na półwysiie, władza świecka Papieża zachwiała 
się, dwadzieścia dwa miliony Włochów duwnićj 
podległych Obcemu panowaniu lub wewnętrznćj ty 
rami, połączyły sie w wolności; król, mądrość lu 
du, sama opatrzność nieprzewidzianemi dzieły swy 
mi przyczyniła się do tych świetoych rezultatów, 
Jenerał Garibaldi, z odważnymi towarzyszami swe- 
mi przeniósł na kraniec półwyspu ruch nitśmier 
tel“y» j»ki północ inaugurowała. Pozostały Rzym 
i Wenecya oddzielone od wspólnćj rodziny; lecz 
zapał trwał jak  dotąd trwa jeszcze ciągle pot 
niezwyciężonym wpływem logiki faktów, przezna 
eseń, historyi kraju; nic zaiste nie może powstrzy­
mać ani wniazczyć tego co się stało, co istnieje 
w obec Europy, to jest: jedności włoskićj.
. Lecz pozostawało i pozostaje jeszcze dopełnić 
jednego z największych dzieł, o jakiem history a 
wspomina. Całe średnie wieki gą przeciw nam i 
oywilizacya nie bez trndnośei odniesie zwycięstwo. 
Czy dyplomaeya czy inne środki będą użyte, przed­
sięwzięcie zawsze jest ogromne. Nadto trudności 
wewnętrzne-, nieoddzielne od tak szybkiego zlani* 
8I?, sprowadzone przeszłością tak różną od tera­
źniejszości, wymagały wszelkich starań naszych, & 
kraj domagał s ę natarczywie kolejnego załatwię 
ma tych trudności.

Monarchia upadłe pozostawiły mało stronników 
rzeczywistych i z przekonania, lecz interes* zetknę­
ły się z sobą, nastąpiły zerwania, i » id 3 żywio 
łów sprzecznych łączy się dziś naturalnie, aby za­
chwiać wielki gmach narodowy. Z nimi łączą się 
Przyjaciele władzy świeckiój; niestraszuiejsi może. 
Irzeba na nieszczęście liczyć także do nieprzyja­
ciół naszych ludzi, którzy pragnąc jedności, nie 
uznają d mu sabaudzkiego i oni to są sprzy­
mierzeńcami innych naszych przeciwników.
, Jedno isinieje jeszcze stronnictwo pełne ognis, 
i niecierpliwości, które przyczyniło się do utwo­
rzenia królestwa, przy wiązane jest ono do do 
mu sabaudzkiego i do jedności, lecz odurzone nad- 
zwyezajuemi zdarzeniami, mniema się być w po­
siadaniu tajemnicy, mogscćj obalić wszelkie prze­
szkody. Ludzi® ci, których uczucia nie można za 
czepiać, otoczeni są wszystkiemi nieprzyjaciółmi 
sprawy, dla ktorćj tyle uczynili i niewjdzą ile nie 
cierpliwość ich idzie na korzyść tych nieprzyjaciół. 

Nio mogę przypisywać utworzenia tych stron

zgubną nienawiść; było to niesprawiedliwością 
względem szlachetnych ochotników, którym tyle za­
wdzięczała ojczyzna oznaką dualizmu i niebezpie­
czeństwem na przyszłość. Malowano wam w smu­
tnych kolorach niebezpieczeństwo tego zlania się 
dla siły arm ii, zarzut ten odroczył aż dotąd ten 
środek, lecz chęć pojednania stronnictw, łącznie 
z przeświadczeniom naszem, że niedogodności te 
są imaginalnemi, zdecydowały nas. Jeżeli pojedna­
nie nie wypłynęło z tego zupełne, znaczny przy­
najmniej uczyniło postęp.

Utraciwszy tym sposobem jednę z najsilniejszych 
sprężyn, stronnictwo czynu naciągnęło ten środek 
do wmawiania, że rząd chce zniszczyć wszelkie 
siły żywotne ruchu, a nadto sądziło się być w pra­
wie wziąść na siebie i postawić na grę, bez wzglę­
du na ustawy i konstytucyę, losy kraju. Pojedna­
nie stało się tym sposobem niemożebne. Chociaż 
kosztowało nas to wiele znaleść się w położeniu 
walczenia przeciw jenerałowi Ganbaldemu, uczy­
niliśmy to jednak bez wahania się. Powstrzyma­
liśmy go w Sarnico, gdy chciał przekraczać g ra­
nicę austryacką i wciągnąć nas w wojnę awan­
turniczą; powstrzymaliśmy go, gdy wyszedłszy z 
Sycylii, chciał z Francyą wszcząć zajście bez koń- 
C8. Uczyniliśmy to z bohścią lecz stanowczo, i 
mniemamy, żeśmy oddali wielką usługę krajowi. 
Pokazaliśmy.krajowi i Europie, że instytucje na- 
8Z8 są Silne 1 dobrze strzeżone i że agitacye w 
kr;»jn nie mają znaczenia.

Słyszałem z żalem jednego z członków izby u- 
rzymującego, ża lud ma prawo powstać dla do­

pełnienia swych życzeń, dla rewiedykacyi swych 
praw. Lecz istnieje władza, na którą naród w kła­
da obowiązek orzekać o stósowności chwili, posu­
wać zarazem kraj ku zamierzonemu celowi, wzma­
cniając go wewnątrz, i do niej to należy wybie­
rać tę chwilę. Uważam za rzecz zbyteczną unie­
winniać rząd, że skarcił stronnictwo 'czynu w S«r- 
mco i pod Aspromonta, winienem go tylko obmyć 
z zarzutów czynionych mu, że był przyczyną tych 
smutnych wypadków. Niemieliście powagi, mówią 
oaro, i niemogliście zatamować ruchu w porę, ani 
go nawet przewidzieć. Wysłaliście do Sycylii pre­
fektów niepewnych, zgwałciliście ustawy, zdeptali 
statut zaprowadzając stan oblężenia, uchybiliście 
parlamentowi nie radząc się go w tich  ważnych 
zdarzeniach.

Zanim odpowiem na to zarzuty, winienem o- 
swiadczyć, że jeżeliśmy się nie zawsze ściśle trzy­
mali wykonania tego lub owego artykułu ustawy, 
to dla tego, że w owej chwili obawy i gorączko­
wego oczek i*  ania w obec kroków Garibaldego, 
cały kraj żądał od minist ryutn energii. Ze p. Ni- 
0 tera> który należał do falangi pod Aspromcnte, 
żąda postawienia ministeryum w stanie oskarżenia
pojmuję to, lecz jakże m ożecie w y, ludzie w ładzy  
łon8erwatyści, pewni i pilni stróże prawa i po­
rządku, łączyć się w jedność z tymi uczuciami nie­
nawiści. (Ruch, wrzawa w trybunach. Prezes wzy-

Słht/ t rw K nno  o)nnKnlr> » —A ___ • I 1 . , *nictw żadnemu z rządów poprzedzają ych mnie, wa aby trybuny słuchały z równą ja k  dotąd u-

i o o b y.
Posiećzsnie turyńskićj Izby deputowanych w d. 

27 li stopad* otmartem zostaje o godz. lćj. Prezes 
daje głos p. Rattazemu prezesowi rady (objaw pi - 
W8i.echućj uwagi).

P r e z e s  R a d y .  Po tći gorącćj dyskusyi, czss 
aby się ministeryum wytłómaczyło.

Wypadki zaszłe od estatnićj sesyi, i postano­
wienia jakie mininteryum przyjąć musiało, najwię- 
kssćj są W£gi. Gdyby nawet żadnego przeciw nam

*) spodnie — 2) kapelusz — 3) uszy przy czapce— 
*) t  bronią.

W  pole wyciągali 
Gwery pneiepali,
A z*m ast patrontasz 
Dróty pobrali.

Przy jednym padole,
Przy jednej dolince,
S.edzi tam landwera 
Drutuje garce.

Landwerski jenerał 
Sam gsrki drótował,
Czy mały, czy srogi,
Sześć piętaków brał.

Myśliwskich piosnek jest kilkanaście — i temat 
Siedzi zając pod miedzą przedstawia się tataj w 
kilku odmianach.

W zbiorze rolniczych piosnek witamy niemal po­
wszechnie na cał j  zwmi polskiej zuaoe: Cztery 
latka wiernie służył — Chłopek ci j a  chłopek — i 
dawciejszą od tych: Służyłem u pana na pier­
wsze lato.

Jako zupełnie odrębną przytaczamy tu % Gli­
wickiego piosnkę cygańską:

„Myśmy są cygani,
Z Egiptu wygnani;
Cygani się zwiemy, hn!
W gromadzie chodzimy, hu!

Świat nam jest otwarty;
Żywiąc się przez żarty,
Choć cygan aźarty, hu!
Rozumie kłaść karty, b u !

Choć nam nie nie przają ,
Ze wsi wyganiają,
Od wsi «o wsi żeną, hu!
Jednak nas nie zmienią, hu!

Przeto nasze życie 
Jest światowe bycie,
A gdzie co znajdziemy, h u !
To sobie pojemy, hu!

Nie dbamy na strachy,
Nie kochamy gmachy,
Jemy i pijemy, hn!
W polu nocujemy, hu!

Ballady przynoszą nam podaniowe opowśadanki 
j  Ołomuńtu, Opola, Raciborzu, Oławie— i z tych 
niektóre po całej niemal Polsce są znane, za wszo

wsaclako z pewną odmianą, zastosowaną do miej­
scowości.

Z piosnek miłosnych poważnych przytaczamy:

Dzwońcie mi dzwony 
We wszystkie strony,
Wiozę miłą do ziemi.
Ach, już mnie cieszyć nio będzie 
Moje pocieszenie.

Przyszła ku niemu 
Ta matnehua jej,
Zaczęła go cieszyć:
„Mam ja  jeazcze jedną cóikę,
Może jeszcze twoją być;"

„Nie ciesz mnie, nie ciesz,
Mituchno moja,
Bo to nie może być,
Choć wy jeszcze inaeie jednę córkę,
Nie może moją być."

Pomiędzy pieśniami weselnemi i małżeńskiemi 
znaidują się i o nas rozpowszechnione.

Pieśni wiosenne zawierają dwie znsnć: Już śpie­
wasz skowroneczku— i Już się wiosna okazuje.

Pomiędzy pieśniami kolendowemi nie wiele jest 
znanych u nas.

W oddziale Pieśni żwierzęce (?) zamieszczono ła­
dną piosenkę:

„Czegoś taki smutny,
Koniu mój kochany?
Czemuż nie jesz owca?
Owies zadzewany.
Czemuż nie chcesz wody,
Koniu mój koebany?
Czyż woda mętna,
Czyś ty zmordowany?

Dwieście mil nie ż irty ,
Dzitń noc bez popasu,
Za toż spocząć w domu 
Będzie dosyć czasu.

Dobrze, nie jedz, nie pij 1 
Moja żonka młoda 
Sama ci dziś owsa,
Sama wody poda.

Nim słoneczko zgaśnie,
Trzeba stanąć w demu,
Dalej wpław przez rzekę,
Długo c*ekać promu,

powstały one z sytnacyi w której dużo było ży 
wiołów r rzechodnich, chociaż drog« i cel nieodwo­
łalnie były określone. Korzystać z wszystkich ży­
wiołów, z wszelkich sił żywych aby dojść do wspól­
nego celo, było dla wszystkich obowiązkiem; zgro­
madzić wszystkich przyjaciół porządku b ło dzie 
łom zasługi; czyniło nas to silniejszymi i wstrsy 
m ywało niecierpliwych od wierzenia timizeom  
stronnic tw  tajem nie nieprzyjażnyeb. Minister?*®  
chciało doprowadzić do skutku to pojednanie, lecz 
zamierzało również utrzymać nietkniętą władzę 
rządu. Powiedzieliśmy wam to biorąc w rękę wo­
dze rządu, dwa te punkta zapatrywania sie zawsze 
kierowały nami; czyn liśmy wszystko co była w 
mocy naszej aby te stronnictwa niecierpliwe po­
łączyły się z zwolennikami porządku; jeżeli mini­
sterstwu niezupełnie powiodło się, n e jego to wi­
ns. Stronnictwo miało w łonie swem łudzi stron 
uietwa najbardziej j osuniętego; wszyscy ministro­
wie byli V sobą w zgodzie we wszystkich okoli 
czurśeiaeh ważnych. Przytoczę tylko zlanie się 
armii południowej z dawną arm ią; jednem z żró 
deł zatargów pomiędzy stronnictwami był właśnie 
rozdział tych armij, utrzymywał on i podsycał

Dziesięć szerszych, głębszych 
Mogl śmy przepłynąć,
Ta wąska i cicha,
Nic już nam tu zginąć."

Wyskoczył koniczek 
Z mętnej cichej wody — 
Stoi, rży żałośnie,
Utonął pau młody.

Dziwić się należy, że dotąd wszystkie nasze pi­
sma nie wspomniały jeszcze o ślicznym zbiorze, 
wydanym w Poznaniu przez J. K. Żapańskiego: 
Piosnki wiejskie dla Ochronek z przygrywką T. Le- 
uartowicza— zalecono godłem Adam s Mickiewicza: 

Dzieciństwo sielskie — anielskie.
Przemawiamy gorąco za tym lubym, dźwię­

cznym, swojskim zbiorkiem— przytaczając z przy­
grywki wieszcze słowa naszego lirnika:

„Na tę ranę, co krwią spływa 
P itśń się leje jak oliwa,
Świeża, jak ta ziemia z rana 
We łzach rosy wykąpana;
Idzie z serca, jakby z raju 
Na wędrówkę po swym kr*.ju,
Dziewczę poda ją dziewczęciu,
Pacholątfto, pacholęciu.

Ledwie wyszła na świat biały 
Jnżei znana o trzy mile,
Jutro^ zrobi drugie tyle.
Czy ją  ciche wiatry zwiały,
I na podziw wgzsmu światu 
Rozproszyły, jak  pył kwiatu;
Z ust dziewczyny, jak  świt ranny
W głnehem polu zaśpiewanej;_
Jak obiega, jakiem prawem,
Czy jak  ptaszę ponad stawem,
C/.y jak  obłok nad dohną,
Cay jak głosy, co gdzieś giną?
Niewiadomo— dosyć na tem,
Że obiega całym światem:
Dzisiaj ledwo brzękł* w polu,
Jutro jużci na P odolu ,
Oblepiwszy ceł/m  krajem , u 
Już się wdzięczy nad Duaaje®—•

Ot i chciałaby się całą powtórzyć przygrywką, 
i taka Die uchodzi!

Piosnki wiejskie podzielone na: Uiośnianki

wagą).
Ministerynm, mówią, nie miało dostatecznej pc- 

wag>; zapytuję, czy ministerynm które śmiało roz­
wiązać towarzystwo emancypacyjne liczące 500 
ognisk dzifcła.da we Włoszech, czy ministerynm, 
które przeszkodziło gwałtownym desu nstracyom 
egzaltowanych, która oparło się Garibaldemu, k tó ­
ra czuane zostało przez mocarstwa północne, jest 
rnmiateryum slabem ? Same kursa giełdowe do­
wodzą zantenia powszechnego, a ich obecnego 
spadku jest przyczyną, tcuduo to zaprzeczyć, udc- 
Wkme na ministerynm.

M nieterynm me wystło z większości Izby, mó­
wione. Lecz ministerynm zrodziło się z dymisyi 
g biceta poprzedniego. Bar. Ric?soli sam żądał 
dymisyi; obowiązkiem było ludzi, których król po­
wołał do wład;.y, nieucbylać się od tego wezwa­
nia. Gdzież byia zresztą owa większość o której 
uiówią? Czyż baron R.easoli nie powiedział, że 
mgdy tej większości znaleść nie mógł spójnej i 
zapewnionej na swą korzyść? Czyż sam nie nale­
żałem do większości? Czyż nie zostałem zamiano­
wanym wielką większością prezesem tego zgro­
madzenia? Jako prezes wstrzymałem się od wszel

dziesiątą przytoczyć, tak kużda chwyta za serce. 
A jakżeby było miło i pożytecznie, gdyby kto 
melodye do tych ślicznych dorobił piosenek; jak 
np. d o tć j: ’ J

Niema ja k  nasz k ra j!
To nam skrzypku g ra j!

Nie wiemy, jak komu,
Nam najlepiej w domu,

N asz kraj, to nasz rąj!
To nam graj i znaj 1

Niema jak  nasz k ra j!
To nam skrzypku g ra j!

Miła swoja chatka,
Jak  rodzona matka,

Nasz kra j, to nasz raj!
To nam graj i znaj 1 itd.

W końcu, niemożemy sobie odmówić, by paro 
przyśpiewek nie dodać:

Więcej kwiecia bywa w wiośnie,
Niż owocu w lecie;

Więcej młodość obiecuje,
Niż ziści na ś wiecie.

Nie wszystko trawa;
Co się zieleni;

Nie każdy taki,
J*kim się micui-

0  Boże, mój B> że,
Z wysokiego nieba,

Niedaj*0 m,» n,e daj
Peszonego chleba! 

Ani proszonego 
Ani też inszego;

Jeno m, daj B .że 
d ro b ić  się swego.

Ijeszi.ze malutką piosenkę:

Brz zeezko, brzozę zko!
Co nad drogą stoisz, 

Czy się ty, brzozeczko, 
Siekierki nie b o isz?  

Cze o się brzozcczka 
Siekierki ma b ać?  

Gdzie jej Bóg naznaczył, 
Tam też musi stać.
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kiego udziału w zgromadzeniach przygotowawczych
w zabiegach, w porozumiewaniu się stronaicts?, 
aby utorować upadek bar. Ricasolego. Gdy głos 
zabrałem w Izbia za ministerstwa Ricasolego, czyż 
nie popierałem jego rządu w chwilach, gdy oko 
liczności nadawały poparcia memu pewną wagę? 
I dziś zarzucają mi, że go obaliłem wbrew wię 
kszości. Jawność zadaje kłam tym zarzutom.

Bar. Nicotera rzekł, że przyjąłem zobowiązania, 
zawarłem sojusz z Garibaldim; oświadczam, że 
zawsze tylko w obec członków z lewicy starałem 
się rozwijać program, który postawiłem w Izbie, 
Nie miałem zaszczytu znać p. Nicoterę, nigdy nie 
wzywałem go do sieb ie ; a gdy jeden z współ 
nych kolegów naszych zbliżył nas do siebie, mó 
wiłem di ó w tych samych wyrazach, jakich nży 
wałem zawsze do wszystkich członków tćj Izby 
P. Nicotera wydawał mi się być ożywionym u 
czuciami pojeduawczemi i być może, iż go zape 
wpiąłem, że mogę dać obietnicę posunięcia da 
lćj uzbrojenia narodowego, być może, że mu się 
zwierzyłem z memi nadziejami i zapatrywaniem 
się pod względem lepszego rządu; lecz wszystko 
cokolwiek mogłem wtedy obiecywać, spełniliśmy 
już, rozwinęliśmy całą możliwą energię w rega- 
l&rnem zbrojeniu, a co się tyczy rządu prowincyo 
naluego w O. Sycylii, do którego szczególnie czy­
nią aluzyę, prawie wszyscy urzędnu y zmienieni 
zostali od roku.

Jtżsli prawda zresztą, że brak powagi pocho 
dzący z tego, że Izba niedawała nam poparcia 
moralnego, był powodem, że rzee-y doszły aż d< 
rozprawy pod Aspromo de, czyjłiż w tem wina? 
Tych zapewne członków tćj Izby, którzy niewypo 
wiedzieli otwarcie, że nie mają w n .s zaufania i 
którzy chcieli, aby ministeryum pozbawione było 
potrzebnych sił do rządzenia, (oklaski).

Odpowiadam teraz na interpelacye p. Buoncam 
pagmego. Ministeryum zawsze oświadczało w obec 
parlamentu i gezieindzićj, że się sprzeciwia taje 
mnemu uzbrajania się, użyło ono wszelkich środ 
ków, aby mu przeszkodzić, wydało instrukcje 
wszystkim ajentom swoim w tym duchu, odsyła­
jąc  do władz sądowych wszelkie akta tego rodzą 
ju; zamiary jogo były jasno i dokładnie wyłu- 
Bzczone.

Zapytują nas dlaczego niepoddaliśmy pod o 
brady Izby ustawy o stowarzyszeniach, laez korni 
sya parlamentarna tak mało okazała ku temu chęci i 
przedmiotowi temu tak mało poświęciła zajęcia, 
iz wszelkie prośby ministeryi m n e mogły prze 
módz, aby Izba w porę o tern był i zawiadomioną. 
Lecz przynajmnićj ministeryum wszelkich użyło 
środków, jakie mu inne asta^y  istniejące nadają, 
aby przeszkodzić zaciągom.

Dzięki tym środkom represyjnym, rz e c y a ie p o  
szły daićj, mianowicie w Sycylii, gdzie cała wy­
spa którą wzdłuż przeszedł Garibaldi, uiedostar- 
czyła mu więcćj uad 2 do 3 tysięcy ochotników. 
Zarzuty jakie nam czynią, że przekroczyliśmy pra­
wa nasze w represyi, dowodzą, że nie jest w itą 
naszą, iż nie mieliśmy w rękach skuteczniejszych 
środków. Widziano w owych dniach krytycznych 
do jakiego stopnia zlanie się dwóch armii rozu­
mnym było środkiem, i ile może siły odjęło na­
przód autorom tych wypraw.

Wysłanie margr. Pailaviciniego, znanego jako 
G aribaldczyk , nastąpiło wprzód nim przewidzieć 
było można Sarnieo i Asproiaonte, było to jednym 
z owych aklów pojednanie, który zbliżyć miał d<< 
siebie stronnictwa; margr. Paliavicini znanym był 
bowiem równie z przywiązaniu swego do króla, 
jak  Z przyjaźni dó G ^ribaldego. G dy G aribald i z a ­
myślał w r. 1860 zwołać konstytuantę dla r z- 
strzygnienia losu prowincyj południowych, margr. 
Pallavieici odwiódł go od teg ; był to człowiek, 
który zasługiwał na to, aby być nżytyui jako o- 
gniwo pomiędzy stronnictwami. Wyznaję, że mar­
grabia nieodpowiedział oczekiwaniu naszemu, że 
wybór ten me przyniósł szczęśliwych skutków, lec* 
odwoływać go gdy ludność Sycylii w ruch była 
wprowadzoną przez Garibaldego, było niepodo­
bnym w pierwszćj chwili; jego odjazd zbyt śpio- 
szuy byłby wywołał zaburzenia w Palsrmie i w re­
szcie wyspy. Należało zwłoki ć i uczynił śmy to. Gd%, 
był czas, odwołaliśmy margrabiego. Że Sycylia 
wierzyła, iż rząd królewski w porozumieniu jest z 
Garibaldim, pojmuję; wspomnienia r. 1860 tkwdy 
żywo; sytuacyw wielką miała analogię z sytnacyą 
otłćj świetnej epohi. Ci s^tni byli Indzie, ów ty- 
Biąc z pod Marssli zdawał się znów stawać pod 
tąż samą wróżbą, ochotnicy mówili, że zgedajest 
zupełną, prasa opozycyjna powtarzała to, wszystko 
przyczyniało się do iluzyi, lecz działo się to za­
wsze pomimo rządu, który nic nie zaniedbywał, 
aby rozwiać to złudzenie. Mówią, że ministeryum
zaproponowawszy ustawę dozwalającą rozwiązywt-ć 
stowarzyszenia było pewnern, że rząd nie ma pra­
wa rozwięzywać ich, a jednakże rozwiązało je  na 
stępnie chociaż ustawa nie przeszła. Lecz my nie 
żądaliśmy od tćj nowćj ustawy roswięzyWania, 
gdyż niezaprzeczoną jest rzeczą, że prawo to mie­
liśmy z mocy statutu, pragnęliśmy aby, sankeya 
karna była wyłącznie zastosowaną do stowarzy­
szeń. Prawo to jest prawem natury przyznajemy, 
i należy go szanować, lecz ponieważ nie jest po­
zytywnie uznane przez ustawę, nis potrzeba usta 
wy na to, aby go naruszyć, kiedy interes publi­
czny i bezpieczeństwo kraju tego wymagaj*- sta­
tut belgijski saukeyonuje wyraźnie prawo stówa 
rzyszenia, konstytucya francuska, którą statut nasz 
w tym punkcie naśladuje, uświęca tylko prawo 
zbieraniasię. Zresztą gdyby prawo stowarzyszeń by 
ło nawet statutem zagwarantowane, czyżby ztąd 
wynikało, że się stowarzyszenia mogą tworzyć dla 
naruszenia porządku publicznego, dla zgwałcenia 
praw prywatnych? Okólnik towarzystwa emanry 
pacyjntgo 2 d. 10 Bierpuia, ogłaszał powstanie 
przeciw rządowi jako prawo i obowiązek, gdyby 
rząd powstrzymał kraj w niepohamowanym popędzi, 
ku Rzymowi.

Mówiono że stan oblężenia istnieć nie może 
w obec statutu Królestwa. L ecz czyi każdy rząd 
niema prawa znieść do czasu pewno swobody, 
gdy dobro kraju, gdy dobro tychże swobód sa­
mych tego wymaga? Czyż nie atakowali statutu 
nieprzyjaciele z któremi rząd miał do walczenia 
podówczas, (wrzawa w rozmaitych kierunkach).

Rząd zawieszając do czasu pewne swobody za 
pewmł ich trwałość, zamiast je  rzeczywiście n*ru 
szat. Władza prawodawcza pozostaje zawsze w po­
siadaniu prawa rozstrzygania czy władza wyko­
nawcza dobrze uczyniła, czy st»n rzeczy wymaga) 
tak silnego środka. Taką jest kwestya. Jenerał 
Garibaldi zajął Katanę, gdy Btan oblężenia Został 
ogł.,szouy, porządek ciężko był nadwerężmy, nie 
pewność, namiętności najrozmaitsze miotały pułu 
dniem, trzeba było koniecznie aby rząd rozwiną! 
energiczne środki represyi, któreby niepozostawiały 
iluzyi słabym, ani zaufania powstańcom. Co się 
tyczy terytoryum aesfoldańskiego, dobrze zuan

O
O

instytucya camorra  niepokojąca już w czasach 
zwykłych, stała się groźną w tych okolicznościach 
rozboje łączyły się tam z iunemi klęskami, sytu 
acya była ze wszech miar trudną, rozszerzenie 
stanu oblężenia do tych prowincyj było w porę. 
Jenerałowie wysłani do Sycylii, mieli moc zapro 
wadzenia stanu oblężenia, lecz instrukeye nakazy 
wały im użyć środka tego tylko w ostatniej po 
trzsbie i dla tego to nie zasięgano w tej mierze 
rady seaatu, którego posiedzenia trwały jeszcze 
dni kilka po ogłoszeniu stanu oblężenia; rząd spo 
dziewał się że będzie jeszcze można uniknąć sta 
ou oblężenia.

Jeżeli stan oblężenia trwał po rozprawie pod 
Aspromonte, to dla tego że sgitacya w tym kraju 
pogorsaała zwykle złe camorry  i rozbojów. Opinia 
w tych prowincysch przychylną była wszelkiemu 
aktowi surowości przeciw tym dwom klęskom 
przyjęłaby chętnie za okup zniesienia camorry  i 
rozbojów dłuższy jeszcze stan oblężenia; przywią 
sanie prowincyj tych do wolności nie sUje na za­
wadzie przypuszczeniu przez nie koniecznych środ­
ków opasowych do opieki nad osobami i własno­
ścią. Stan oblężenia nie zniósł całkowicie rozbo­
jów, lecz nie zaprzeczoną jest rzeczą że im wielki 
ios zadał; rozboje ograniczają się dziś na tery- 

torya sąsiednie granic Papieża i ziemi Otranto. 
Gdzieindziej są tylko pojedyncze napady,

Zakomunikuję Izbie urzędowe raporta z prośbą 
aby wyznaczyła komisyę dla zbadania ich i wy­
nalezienia na tajnem komitecie środków na tak 
straszną niemoc spółeczną. (oklaski)

Oskarżają ministeryum że niedość okazuje ener­
gii w powśiiiągaieniu rozbojów. Szau. p. Massari 
wyznaje sarn jak  złe głęboko zakorzeniło się przez 
czas w tych prowiacyach, przypomniał on straszne 
środki jenerała Machcs, długie i bozowocue usiło- 
w&nm Barbonów. (Ta k&o>vca wchodzi w szczegó- 
y rozbojów.)

Chciano podejrzywać miniaterium o gwałcenie 
tajemmcy listów; oświadczam że ministeryum ni­
gdy me uciekało się do tych środków niegodnych 
siebie; stan oblężenia nie naruszył tajemnicy 
istow. J

Co się tyczy aresztowania deputowanych w Nea­
polu, skargi jakie przeciw nim zanoszono były 
takie, iż uważać ich należało za wspólników ru­
chu garibaldowskiego. Gdy jenerał Garibaldi opu- 
icił Katanę trzej deputowani: Mordini, Calvino i 
labruzz! Ziambarkowali się na statku „Abstucci."
. KaUazzi odczytuje depeszę przesłaną jenerałowi 

Marmora, która donosi że trzej deputowani u- 
• 1 z, w różne punkta, aby tam roz­

nieść basło Garibaldego. Jenerał La Marmora o- 
trzymawszy ię depeszę i widząc że imiona trzech 
deputowany; h nic eą zapisane na liście podróż-
a  : L ? f is*aV 0k n,n8ia* 28 wspólników wyprawy 
, r , ,a e8°. (długz przerwa). Nie myślę oskarżać 
deputowanych, lesz zbadać chcę czy wiruuki, 
w jakich się znajdowali ci deputowani, wincy by­
ły zapawni&ć ich nietykalność.

^ ataz2i mówi tu o wielkiej odpowiedzialno­
ści, j a k j  c ężyła na jenerale La Marmora, gdyby 
miasto było powstało. Czyż uznać chcecie La Msr- 
morę winnym, że przyjął depeszę przesłaną ma 
przez władze w Sycylii?

Minister odczytuje telegram jenerała La Marmury 
donosaący ministerstwu o .aresztowaniu pp. Mordi 
aiego, Calvino i Fabrizsego przybyłych do Nea- 
)olu aby szerzyć tam agitacyę i wybierać pie­

niądze.
D ep e sra  mówi żs  ei deputow ani należeli do 

sztabu głównego Garibaldego, oficerowie donosili 
enerałowi La M rm ora, żo ei panowie chcieli 
bu itować żołnierzy. Jenerał kończy swą depeszę 

mówiąc żo rumieniłby się mstjąe takich kolegów 
jak Mordini, Calvino i Fabrizzi. (wyrazy te wznie 
cają wielką burzę na ławach lewicy. Wyraz Ver 
gogna daje się słyszeć.)

Prezes Izby mówi że chodzi tu o depeszę i że 
minister tea prawo ją  odczytać, (pod długiej przer­
wie, p siedzenie rozpoczyna się). Podczas przerwy 
losiedzema p. Nicotera rozmawia z gwałtownością 
5 grupą deputowanych z lewicy, pomiędzy który 
mi znajduje się p. San Donato.

P. R tazzi uniewinnia ostatnie wyrazy depeszy 
La M&rmory. Proszę was mówi on zważać na 
stan, w jakim znajdował się jenerał. (Wrzawa, 
hałaśliwa przerwa.)

Minister zabierając głos usiłuje na nowo unie­
winnić wyrazy La Marmory stanem umysłu, w ja  
kim się znajdował, sądząc że deputowani zgwał 
ciii prawo, jest on do uniewinnienia gdy powie 
dział w tem przekonaniu może mylnem, iżby się 
rumienił mając takich kolegów. Zresztą zarzut ten 

fylko winnych, a jeżeli deputowani ci nie 
L i  i*1 obowiązkowi swemu, niemają powoda o- 
brażać się o te wyrazy, (długie oklaski.)

P. Mordini przytoczywszy art. 49 kodtksu karnego 
mówi, że głos publiczny wystarcza, aby stanowić 
go/ący uczynek. Czyż głos ten nie istniał co się 
tyczy cL-pntow&nych? ,

Przechodząc do zarzutu jaki mu uczynił p. Buon- 
compagni iż nie zwołał rychło p&rlamcntu, mini­
ster mówi, że gdyby deputowani znajdowali się 
byli na swych miejscach (przerwa) gdyby można 
się było spodziewać, ża deputowani odpowiedzą 
natychmiast na wezwanie, gdyby była nagłość 
zwołania icb, niebylibyśmy się byli wahali uczy 
nić to w przekonaniu, że pełnimy powinność nsszą.

Było interesem naszym zwołać parlament, gdyż 
wtedy żywą jeszeze była pamięć niebezpieczeń­
stwa, w jakiem się kraj znajdował, a postępowa 
nie nasze insczćj byłoby occnionera. Lecz teraz 
A*^dy fakta te należą do przeszłości, wrażenie icb 
osłabło. Przechodząc następnie do oskarżenia, że 
i^ąd niezwołał parlamentu, aby zasiągoąć rady 
czy stan oblężenia ma być przedłużony lub nie, 
p. Kattazzi zuajdujo, że niebezpiecznie” przenosić 
dysku8ye na to pole.

Dotykając kwestyę amnestyi minisier twierdzi,
J  am7jeatya dla tego niebyła wprzód ogłoszoną,

U°<SdSy ' 3Ź 8i§ °piaia Pnbliezna 2a
if*0* rar*Utn zaWezwania sądu kssacvjnegi 

nespo i fańskiego, ahy ustąpił sądowi medyolań 
skiemu prawa oznaczenia sądu przysięgłych, mi­
nister zb<.a go artykułem kodeksu karnego, npo 
ważaiającym da działania ti k jak uczynił. Proces 
sądzony przez sąd w KaUbryi stawał się rzeczą 
oiebeziiieczuą w sttmis, w jakim  się znajdowały 
umysły w tych prowmcyacb, należało zatem ko 
rzystać z prawa zawezwania sądu kasacyjnego 

aPolit»ń8kiego, aby ustąpił prawo a we sadowi 
“*edyolańakle ijn_ p> Rattazzi mówi, że to bynaj 
®«'ej nie był rozkaz, lecz p n ste  wezwanie, ćp 
Miutrvmi przerywa m0WCy v Śród wrzawy), p. p at
ttzzi zastrzega sobie prawo, prowadzenia dalć< 
jutro awć) m owy. Tymczasem wylicza główne akt*
minaforyum. Znieśliśmy dualizm

żyliśmy powstanie i zjednali poszanowana prawa. 
Oto są usługi, jakieś my oddali ojczyźnie.

Sądźcie n s bez względu, lecz jakikolwiek bę­
dzie wasz wyrok, niestawiajcie w niebezpieczeń 
3twie insiytucyj naszych i srzedewszystkiem dajcie 
pierwszeństwo interesowi kraju. (Długie oklaski).

Dalszy ciąg dyskusyi odłożony do jutra.

A n g l i a .
W d. 18 pażdż. obchodsoną była w Londynie jak 

pisze The Express,  ósma rocznica śmierci lorda Du­
dley Stuarta, meetingiom polskiego towarzystwa 
Łistoryczusgo, które stratę tę uważa za klęskę wła­
snego kraju.

Pod nieobecność prezesa towarzystwa, pułkownika 
Szyrmy, zastępował miejsca j«gJ maj or Szulezew 
ski, który złożywszy h łd wdzięczności pamięci 
zmarłego za aaługi oddane prz-.zeń Polsce, prze­
szedł najważniejsze wypadki zaezłe w ostatnich 
czasach w kraju, podnosząc p łQq godności poota 

lada w obec gwałtów policyi i rsada rosyjskie- 
go obliczonej ns .to, aby oburzyć Polaków i p - 
pchnąć ich do popełnienie, czynów dotąd obevch 
i b  uczuciom i ich przeszłej histor»i. Wyrażając 
ubolewanie swe uad zamachami wydarzonemi prze- 
iw W. Księciu i marg.. Wi.-lopolskiemu, skaty- 

vraf, iż przypisać je n&l-tży rozpaczy wy^ołaocj 
g wałtami rządu rosyjskiego. Lud angielski łudziłby 
się bardzo gdyby mniema!, że PoLcy jako e;ało 
pragną lub w:-:rzą w t , że skrawa ich ojczyzuy 
może być lakierni śrudkmni popieraną. Na dowód 
tego przytacza mówca świeżą gWnt-,% okoliczność 
iż hr. Andrzej Zamoyski, otrzymaj rozkaz opuszezt- 
nia kraju, za to że przedstaw^ życzenia Polaków, 
itóraiy d&dokimi będ^c od uciskaaii si§ do zami 
hów gwałtownych, pragną zdooyć swe ^raws 

drogą zaszczytną. M.jwc* ma nadzieję, że to oświad­
czenie jego usunie nieiiorzystuu wrażenie jakie 
wywrzeć mógł ns publiczności stan o którym uczy­
nił wzmiankę, oświadczenie, jakm winien niemniej 
Polakom sam yra, jak  m!e8zfeaftcom owych go­
ścinnych brzegów, dla których niemałej jak dla 
zmarłego przyjaciela, w dzięczą przechowuje sjm  
pstyę.

Major Giełgud, kapitsu Sznmlański i kap. Ko 
źmian, mówili w tym samym dnchu i meeting roz- 
szedł się złożywszy Podziękowanie mówcy.

arum, zwyoię

Ironifea Mlejsaowa | ugradoiiift.
K ra k ó w  3 grudnia. DrngostrODnie zamieszczone 

jest 'obwieszczenie tutejszego Magistratu, na które 
zwracamy uwagę wyborców w mieście Krakowie. Ty- 
C?.y ono się bowiem wygotowania listy wyborców sej 
mowych jako czynności przygotowawczćj do wyboru 
jednego posła brakującego. Od d. 7 do 20 b m listv 
te mogą być sprawdzane i prostowane, a każdy wy'- 
borca winien się przekonać, czy na tćj liście zamie- 
szczony został, w razie zaś opuszczenia go, wykazać 
się winien dowodami uprawniającemi go na wyborcę, 
ak niemnićj wykazać się 2 zaspokojenia należytości 

podatkowych.
Również zasługuje na uwagę ogłoszone drago- 

stronnie sprawozdanie Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń od ognia w Krakowie po dzień 24 listopada. 
Do d. 1 maja było zabezpieczonćj wartości w tem to­
warzystwie blisko 22 milionów złr. a od tego czusu 
przybyło zabezpieczeń w wartości bez mała 40 milio­
nów złr. Opłaty zabezpieczające przyniosły blisko pół 
miliona złr., wypłacono zaś wynagrodzeń za szkody 
173,390 złr. Liczby te przekonywają, j'ak śpieszny 
wzrost jest działań Towarzystwa krajowego, tudzież 
nader pomyślny stosunek między wnioskami a wypła 
tarai.

— Według przedłożonych przez piekarzy tutejszych 
cen, po jakich w miesiącu grudoiu r. b. pieczywo sprze 
dawać będą, dostać będzie można najtanićj:

a) chleba pszennego w piekarni Kiliana M e r k e r t .  
przy nlicy Sżczepańskićj: za 1 cent 33/4 łuta wagi wied

b) chleba żytniego w piekarni Franciszka He n i  
sza  przy ulicy Szewskiój: za 1 cent 6 łutów wagi 
wiedeńskiśj.

c) bułek, na maśle w piekarniach Wojciecha Ja  
ch i m ak i ego  przy ulicy Szewskiój i Wojciecha 
Wn ę t r z  ak a  przy ulicy Wiślnćj: za 1 cent 2 1/. łutów 
wagi wiedeń8kićj.

d) bułek zwyczajngeh w piekarniach Franciszka H e 
n i s z a  przy ulicy Szewskiój i Wojciecha W n ę t r z a  
ka przy nlicy Wiślnćj za 1 cent 3 1ji  łutów wagi wied.

— Wczoraj (2 grudnia) był cały dzień pogodny,
najwyższa temperatura doszła — 3,°6 nąjniższa __
11,4, barometr stał wysoko i zwolna podnosił się cią­
gle, o godz 10 wieczór doszedł do 334,’”07 a dziś 
rano (3) do 334,’”16; wiatr wschodni średni skiero- 
weł się ku północy i prawie zupełnie ucichł. Rano 
(3 grudnia) o godzinie 6 było 11,2 stopni mrozu.

TEATR. Na wczorajszera przedstawieniu odegrano 
trzechaktowy dramat Skarbka: Czemuż nie byłem sie- 
rotą i jednoaktową komedyę ze śpiewkami: Bankructwo 
partacza.

Zapisujemy to głównie dla tego, że był to występ 
pp. Eadnowskich, ojca i córki. Rodzina Ladnowskich 
znana na tutejszój BCenie. P. Eadnowski, ojciec dobry 
komik, szczególniój w rolach niższych, dłuższy czas 
stale grywał na tutejszój scenie z zadowoleniem pu 
bliczności. Posiada bowiem wiele siły komicznćj któ- 
rój w różnoroduych rolach różnie użyć umio tak że 
innym jest zupełnie w każdym rodzaju roli' innym 
jako „Szewc bunkrut“ albo w ogóle rzemieślnik pol­
ski z śmiesznćj swój strony, innym jako dworzanin 
szlachcic na dworze staropolskim, a innym zupełnie 
jako żydek polski, ów tyle razy grywany a zawsze 
do śmiechu pobudzający „Berek zapieczętowany* któ­
rego p. Eadnowski jest autorem. Eadnowski pracował 
bowiem i innym sposobem około sceny polskićj, pró­
bował sił jako pisarz dramatyczny a prócz krotóchwil 
puszczał się i na poważniejsze pole dramatu, których 
kilka grywano po Bcenach naszych. Nie zasypiał więc, 
jak to mówią, gruszek w popiele, ale według sił i 
możności szczerze pracował. A i r,a wczorajszem 
przedstawieniu jako Dratewka partacz szewski przy­
pomniał się publiczności jako dobry dawny znajomy. 
Gra odznaczała się swobodą, pewnością, humorem i 
prawdą, nie tą prawdą, która nie ucieka się do środ­
ków trywialnych budzących wprawdzie zrazu śmiech, 
ale wkrótce i niesmak; prawdę, która nie przekracza 
nigdzie granicy, jaką zakreśla przyzwoitość, a czego 
komicy niżsi na naszój scenie nie koniecznie i nie 
zawsie przestrzegają. Masimy to n. p. zastósować i do 
wczorajszój gry pani Krajewskiój jako Piotrowćj w 
dramacie Skarbkowym. Piotrowa wczorajsza była bar 
dzo prawdziwą i naturalną, ale chwilami zanadto na­
turalną; a wiadomo, że natura chociażby najrzeczy- 
wistsza. araczój właśnie dla tego że jest tylko samą 
naturą, dosfeiy prawdy idealnój nie podniesioną, już 
samym zmysłom nie raz daje się we znaki.

Otóż wracając do Ladnowskich, w grze Eadnow- 
skiego mieliśmy artystyczną całość, dowodzącą głęb­
szego rozumienia zadaniu sztuki i całość w której ar

: kaptowania względów galeryi, jak żebrak, który obnn 
źa ranę, albo potworne kalectwo, ahy tóm łatwiój po 
budzić do litości. Ladnowski byłby na kaźdój scenie 
dobrym nabytkiem; na naszój byłby także pożądanym, 
zwłaszcza, że w zakresie niższój komiki panuje tu 
wielka monotonia pod względem pojmowania, a jeszcze 
większa pod względem przedstawiania ról.

Tyle o Ladnowskim ojcu. Córka jego, która w wczo­
rajszym dramacie w roli Celiny wystąpiła, miała rolę 
bardzo trudną, jedną z tych, gdzie człowiek nie z wła- 
snój woli idzie tą lub ową drogą i staje się sam sprawcą 
awojój doli, ale gdzie los, jakby fatum starożytne sprzy­
sięgło się Da niego i trapi go od dzieciństwa, zwala­
jąc nań całe brzemie nieszczęść, jakby w chęci przy 
patrywania się, jak się wybrana ofiara wić będzie pod 
okrutnemi razami, któremi ją smaga potęga ńielito- 
ściwa. Jak ów słynny moskiewski tyran „Groźny" 
"bijał gwóźdź w nogę swych ofiar, a sam śledził ru­
chów na cierpiącćj twarzy, tak tu los a raczćj autor 
zapuszczał sondę w duszę biednego dziewczęcia i ka­
zał mu na zwróconój ku publiczności twarzy wynurzać 
najokropniejsze wewnętrzne bóle. Rola więc była raczćj 
bierną aniżeli czynną, spokojną, aniżeli ruehliwą, raczćj 
rzeźbą aniżeli obrazem żywym. I dla tego uznaliśmy 

bardzo trnda§; szczególnie trndną do przedstawienia 
dla młodćj dziewicy nieczęsto nadeskach scenicznych wy- 
stępującój. Miło nam więc donieść, ze młoda panna La- 
dnowska  ̂wy wiązała się z nićj bardzojdobrze. Widać było 
pojęcie roli; bo jeśli w pierwszych scenach artystka wyda­
wała się zimną, to znać, że obliczyła naprzód, co ją 
czeka w dalszym rozwoju roli, gdzie trzeba było wy 
dobyć cały zapas siły, ażeby otworzyć przed widzem 
całą głębią rozdartój duszy a zawBze w sposób spo­
kojny, więcój klasyczny, jako cicha męczennica, którą 
1 s wcisnął gwałtem w taką sytuacyę.

Rospisując się może nieco za długo o wczorajszem 
przedstawieniu, chcielibyśmy oddać sprawiedliwość za­
słudze rodziny Ladnowskich nie jednym węzłem ze 
sceną naszą związanój. Przypominamy, że i Btarsza 
córka Ladnowskiego, p, R.kiewiczowa dziś znakomita 
artystka w teatrze Warszawskim, pod naszem okiem 

te siły, które ją dziś postawiły wysoko wzrastając, 
nie jedną publiczności tutejszej prawdziwą sprawiła 
przyjemność. Uczyniliśmy to i dla tego, ażeby w sto­
sunkach naszych dzisiejszych, gdzie rzetelna chęć 
pracy nie zawsze jeszcze znaleść może umieszczenie, 
podnieść na duchu pracownika, jeśli go los prześla­
duje. A jakże przyjęła rzecz publiczność? Dół teatral­
ny, jako bliższy „padołu płaczu" zgromadził się licz 
nie, górne sfery mało miały reprezentantów.

ęrecki; lecz wie ona dobrze, że dzisiaj konieczną 
jest rzeczą usunąć smutce zawiści i współubiega- 
nia się, któreby tamowały rozwinięcie się Grecyi. 
Jednak kandydatura księcia Alfreda nie może być 
uważana na seryo. Morning Post  żartował sobie 
z nas, z Europy, a szczególniej z Grecyi.

— Jutro we czwartek dnia 4go grudnia, Ś. Barba­
ry panny męczenniczki.

fTsegiąd Polltyozny.
Depesze ( e le g r a p a n e .

T u r y n  2 gradaia przedpołudniem. Gabinet je ­
szeze nie otworzony. Jenerał Cialdiai i były mi­
nister sorawieiiliwtści Casssinis otrzymali polece- 
aie złożenia nowego gabinetu, z wyłączeniem wsze­
lako przewodników frakcyj parlamentarnych. Kró­
lewicz pruski opuścił Civit&vecchia i udijo się do 
Abglii. W prawincyi Avellino jenerał Fr&nziai na­
padnięty przez baudę rozbójników, zabity został. 
Komitet grecki w Neapolu odrzucił kandydaturę 
księcia Alfreda.

T u r y n  2 grudnia. Opinione  sądzi, że Lr. Paso­
lini prefekt turyński, obejmie prezydencyę w ga­
binecie i ministerstwo spraw zagranicznych. Dzien­
nik ten przeciwnym jest utworzeniu nowego gabi­
netu li administracyjnego ( t.j. złożonego z ludzi 
fachowych, którzyby załatwiali czynności jako u- 
rzędnicy). Ministeryum aby miało potrzebną pow&' 
gę, winno wyjść z łona większości.

M e d y o l a n  2 grudnia. Perseveranza  donosi dzi­
siaj, że Cassinis przyrzekł królowi wejść do no­
wego gabinetu, ale nie stanie na jego czele. We 
dług innej pogłoski, Sella, Petitti i Mateucci mają 
pozostać w gabinecie.

M a d r y t  1 grudnia. Wczoraj nastąpiło otwarcie 
kortezów przez królową osobiście. Królową i króla 
witano na ulicach podczas przejazdu hucznemi o- 
krzykami.

L o n d y n  2 grudnia. Dzisiejszy Times  pisze: 
Anglia winna nie przyjąć wyboru księcia Alfreda 
na tron grecki, dziękując jednak za zaufanie lu­
du; lecz zarazem winna żądać, aby Rosya uczyni­
ła toż samo względem księcia Leuchtenbergskiego. 
Grecy a pisze dniej Times  — mogłaby wyborny 
u zynić wybór wzywając Arcyksięcia Ferdynanda 
Maksymiliana na tron. — Dzisiejszy Morning Post 
twierdzi: Rrąd sngielski zaraz po wybuchu rswo- 
lueyi greckiej, proponował odnowienie układu 
z 1830 roku, który nie dopuszcza nń tron grecki 
dynastyj mocarstw opiekuńczych. Rząd rosyjski 
propozycyi tej sprzeciwił się, a teraz sam ją  czyni, 
gdy wybór ks. Alfreda zdaje się być zapewniony. 
U k ł a d  b y ł b y  ł a t wy ,  g d y b y  u s u n i ę t o  k a n ­
d y d a t u r ę  ks.  L e u c h t e n b e r g s k i e g o ,  a l b o ­
w i e m  rząd angielski pojednawczo jest usposobio­
ny. (Tak pisze palmerstonowski Morning Post,  po­
twierdzając dawniejsze nasze twierdzenie i domy­
sły: a mianowicie t r  ierdzenie, iż rząd rosyjski, 
który głosił że pragnie pozostawić wszelką swobo­
dę wyboru Grekom i niechce, aby tę swobodę k rę­
powały protokóły londyńskie, proponuje teraz sam 
utrzymanie protokółów, gdy widzi, iż z wyboru 
swobodnego wyszedłby na tron ks. Alfred; powtóre, 
potwierdza domysł, iż drugi opiekun Grecyi rząt 
angielek: dla tego tylko podsunął kandydaturę księ­
cia Alfreda i czynił pośrednio różne obietnice je ­
śli go Grecy wybiorą, aby zastraszyć Rosyę i Fran- 
cyę i znaglić do propozycyi utrzymania protokó- 
ów londyńskich. Jednak czy Grecy użyci wido­

cznie za igraszkę dyplomacyi, ustąpią dzisiaj przed 
nsciskiem dyplomacyi, która sama ich slaszno na­
dzieje zachęcała? czy pozwolą ograniczyć wolność 
wyboru?— pytanie to w rozwiązaniu swem może 
zawieść oczekiwania dyplomatów. P. R- Cz.)

P e t e r s b u r g  2 grudnia. Dzisiejszy Journalde 
St. Petersbourg  odpowiadając na artykuł Morning 
P a ta  z 24go listopada, pisze: W obec innych o- 

j  a  O I: czności, Rosya bez trudneści zgodziłaby się (!)

Obiegają znów w W a r s z a w i e  pogłoski z o- 
• ręgów rządowych wychodzące, o przygotowywanych 
nowych reformach i koacesyacb. Wieści te zawio­
dły już kilkakrotnie; a j e ż e l i b y  przygotowywa­
ne zmiany ogfaniczać się miały na zmianie tytuła 
Dyrektorów Komisyj rządowych na tytuł mini- 
t:ów, na oddaniu zarządu komór bezpośrednio 

pod kierunek władz rosyjskich w Warszawie i na 
cdobnyeh rozporządzeniach dających niby więcej 

odrębności zarządowi Kongresówki, ijeżeliby t a k i e 
vmiauy okupione były u s t a n o w i e n i o m  g r a n i c y  
m i ę d z y  K o n g r e s ó w k ą  a L i t w ą  i W o ł y ­
n i e m — zawód ten byłby bolesny, a nad uciechą 
7. mniemanych koncesyj, przeważyłoby stokrotnie 
' burzenie tym nowym podziałem Polski wywołane. 
i olączenie prowiacyj polskich, a przynajmniej naj­
przód Litwy z Kongresówką, powołanie wówczas 
do rządu osób mających zaufanie w narodzie: oto re­
forma której naród żądr. — Do wiadomości o zmia- 
cuch wyższych urzędników, których kilka wyliczy- 
1 śmy, a  które w ogóle nie mają żadnego wpływu 
na zmianę systemu i są nic nieznaczące, dodać 
możemy, iż w miejsce p. Niepokojczyckiego ma 
z siać prezesem banku p. Władysław Laski, któ­
rego uważają tam za nie ukwalifikowanego do tej 
posady, tak że wiadomość o tej nominacyi poczytują 
za bezzasadną. Krążyły wieści o otruciu w Warsza­
wie dwóch ajentów policji tajnej Gregorewa i Ra 
kowskiegc; wieści te są podobno prawdziwe. Gre- 
gorew miał umrzeć, Rakowskiego ocalono, dając 
mu p-rzsciwtruciznę.— Przedstawiliśmy przed ośmiu 
duiami, iż rząd wydaeem rozporządzeniem ścieśnił 
atrybneye Rad miejskich, przełamując ustawę któ­
ra już i tak szczupłą im dała władzę. Rady miej 
skie czynią teraz przedstawienia przeciwko rozpo­
rządzeniu rządowemu, dając jak  poprzednio Rady 
powiatowe, dowód odwagi cywilnej i chęci peł- 
nienia swoich obowiązków. Wyżej podajemy 
p r z e d s t a w i e n i e  uczynione przez Radę miejską 
kielecką.— Wiadomości z Warszawy donoszą, że 
ks. kanonik Popiel, powołany przed parą miesią­
cami na rektora akademii duchownej w Warszawie, 
mianowany został teraz biskupem płockim. Podo 
bno na rektora akademii duchownej wzywany jest 
prrez rząd t. j .  przez Dyrektora komisy i wyznań, 
ks. Jan Koźmian z Poznania.

Izba wyższa w Wiedniu czeka na sprawozdacie 
sso jćj komisyi w kwestyi banków ćj. Podobno do­
piero we wtorek przedmiot tez przyjdzie do Izby. 
Budżet na r. 1863 wczoraj był w komisyi fioanso- 
wćj. Zdaje się, że bez zmiany przejdzie on w Izbie, 
prócz tćj chyba, że Izba wyższa nie zgodzi się na 
wnioski wypowiedziane przez Izbę deputowanych 
w formie życzeń. W sobotę Izba wyższa ma obra­
dować nad ustawą względem stęplów i opłat pra­
wnych. Komisya zaleca przyjęcie tćj ustawy ry­
czałtem. Sprawy fioausowe głównym są teraz przed­
miotem polityki wewnętrznćj. Dzienniki wciąż po­
wtarzają nadzieję amnestyi skazanych za prze­
stępstwa drukowe z dniem ogłoszenia ustawy drn- 
kowój w końcu b. m.

Listy z P e t e r s b u r g a  donoszą nam o areszto­
waniu wielu żołnierzy z pułku ułanów gwardyi
w Peterhofie stojącego. Nieznane są dobrze powody 
uwięzienia, wiadomo tylko, iż żołnierze są w ciętkiem 
trzymani więzieniu i złożono na nich Bąd wojenny. 
Za cesarstwem i dworem którzy przenieśli się na 
cały grudzień do Moskwy, udali się tam także 
wszyscy naczelnicy poselstw.

We Wł o s z e c h  trwa jeszcze przesilenieministcry- 
alcei niema wiadomości, czy p. Villamarina lub Cas­
sinis udało się utworzyć nowe ministeryum. Wszelkie 
okoliczoości, między innemi coloięcie interpelacyi 
przez Buoncompagniego, zapewne w skutek umo­
wy między stronnictwami, naprowadzają na wnio­
sek, o którym już wczoraj wspominaliśmy, iż usu­
nięcie się gabinetu Ratt&zzego ma na celu ZDagle- 
nio rządu francuskiego do zmiany w swojem postępo­
waniu politycznem. Korespondenci z Włoch mnie­
mają, że po utworzeniu nowego gabinetu, Izba po­
zostanie jeszcze zebraną, roztrząśnie i zawotuje 
przedstawiony przez niego budżet i zatwierdzi no- 
wą pożyczkę.— Dzienniki włoskie napełnione są 
sprawozdaniami z rozpraw Izby jeszcze przed o- 
śziadczeniem o cofnięciu się gabinetu, a powyżćj 
podajemy mowę Rattazzego.

Dzienniki f r a n c u s k i e  z Igo grudnia zajmnją 
się przedewszy8tkiem mową ministra włoskiego 
Duranda o polityce zagranicznej, lecz organa rzą­
dowe jak  Constitutionnel  prócz suchego sprawozda­
nia nie czynią o niej żadnych uwag, chociaż mi­
nister włoski dotykał kilkakrotnie polityki francu­
skiej. Nie znajdujemy w tych dziennikach żadnej 
wzmianki o rezultacie narady ministeryaluej w 
Compićgne w dniu 29 listopada odbytej; donoszą 
tylko że się odbyła. L a  Presse  i Journal des D i-  
bats poświadczają, że od dni kilkunastu trw ają 
oardzo żywe układy między Francyą, Rosyą i An­
glią w sprawie greckiej, a La Presse  dodaje, że 
r*ądy francuski i rosyjski chcą skłonić angielski 
do cofnięcia kandydatury księcia Alfreda i do o- 
gło?zenia publicznie tego postanowienia. — Zamie­
szczają tskże te dzienniki obszerne listy z Meksy­
ku; z nich widzimy, iż wojska francuskie które 
przybyły świeżo do Vera-Cruz w liczbie 16,000, 
rozpoczęły dopiero Igo listopada pochód m&łemi 
oddziałami z Vera Cruz do Orizaby ca linię bo­
jową.

ijfcta u,o wystawiał naprzód łachmanów prozy w cein ta  wstąpienie j«doego ze swych książąt na tron Antoni K lobukowski redaktor odpowiedzialny



Im papierów publicznych i pieniędzy,

378 
107* 
834 

120* 
110 -  

9 73 
5 74 
5 80
IŁ 1 '•*2

, >ii—
|71 78

>3

226
101}

K r a k ó w  3 Grudnia. I żądają
Banknoty polskie za 100 złr. n. *łp 
Ruble sr. nowe na m. pols. agio »
Talary pruskie, sa 150 ab- now.taL 
Srebro nowe . . . • • • • •  
Półimperyały rosyjskie . •
Napoleondory 20- fr . . • •
Dukaty holenderskie ważne . • „

,  a u s t r y a c k ie ..........................„
Listy aast. gal. * kup. na m. kon. „

„ a n » o a wal. a. ,  
Obligacye indemn. z kuponami „ 
P o ż y c z k a  nar. i  r. 1854 bez kup. „
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „
Listy zastawne polskie z k u p .. złp

Wiedeń 3 Grudnia, (talegr.)
5% Metaliki.......................
5% Pożyczka narodowa.
Akcye banku narodowego wied.

„ banku kredytowego.
Srebro.
Londyn, 10 funt. aztrrl. •
Dukat pojedynczy.

Wiedeń 2  G rudnia.
Poiyczka skarbowa:

5% Metaliki na wal. austr. .
5% Poiyczka narodowa . .
5% Metaliki na mon. konw.

Oblig. indem, niiszćj Austryi.
„ « węgierskie. . .

chorw. słow. ban.
» „ galicyjskie .

bukowińskie
siedm iogrodzkie.

płacą
372 
106} 
821 

119} 
9 86 
9 59 
8 66 
8 72 

8 4 ] -  
80? — 
71 — 
82 —

224
101

złr. cent. 
71 73
82 95 

808 — 
223 80 
120 25
iao  70

5 80

Przyjechali od 2 do 3 Grudnia rb.

HOTEL POD RÓŻĄ. Zygmund Swierozewki ob., 
St. Miczewski w. d., A. Śliwiński ob„ J. Dzier- 
bińska w. d., A. Olbrotowska ob., W. Dylowski w. 
d. z Królestwa. .

W yjechali: B. Horodyński w. d. do Zbydmowa 
A. Lambert kup. do Berlina. * . Świerczewski, S. 
Miczewski, A. Śliwiński, J. Dsierbińska, A. Olbro- 
towska, W . Dylewski do Królestwa.

HOTEL POLLERA. Karol br. Weissenbach w. 
d z Sobolowa. Bt. Białobrzeski w l. dóbr z Galicy*. 
Jan Wani Dr. med. z Jasła. F. Rath zawiadowca 
kopalni z Jaworznia. T. Wartenberger kup. z Prus. 
T. Dyakowski ob. z Królestwo. T. Kawadyńaki ob.
* Rosyi. L. Pattri kup. z Berlina. W. Samheska 
z Bielska.

W yjechali: Stan. Dembski w. d. do Cświęc.mn. 
Napoleon W iśniowski liierat, M. Deutsob kup., K. 
Hatscndorff do Lwowa.

HOTEL SASKI. Wiktor i Gustaw Kurzeoieocy 
ob.. O. hr. Imieńska ob z Guber. Mińskiej. Anno 
Loger z Paryża. J. Majzel ob., Rudzki ob, z Kró­
lestwa. P. Gostkowski ob., Zu* hr. Bobrowska, J. 
Eiger ob., A. Trzeoieoki ob., J. Friedmana restaur
* Galioyi. B. Homolaez z Balio.

HOTEL DREZDEŃSKI Eug'eniusz Brandt rzijd 
dóbr z Dąbrówki. Karol Rotuczek kopiec s W eis- 
kirchen.

Wyjechali: T y tis  Drohojowski w lsś. dóbr do 
Ryczową.

CZAS z Czwartku 4 Grudnia 1862.

»7i
5%
5%
5°/.
*7s
n

**/.

40
40
40
40
40
20
20
10

5°/° Po*yclka nowa wenecki.
Listy zastaume:

S •/. Banku naród. 6 letnie.
"  „ 10 letnie.

* * » 1 *  miesięczne
, losow.wwal. austr. 

Tow. kred. galicyjskie. 
Połyczki loteryjne:

Losy po*, skarb, z r. 1859 cale.
z r. 1854 na 4%

* ” z r. 1860 całe.9 9 9 ~Bilety rentowe Como................
Losy zakładu kredytowego. •

„ tiyestekie na 4 l/t°/0 
Żeglugi par. na Dunaju 
Księcia Esterhazego na 40 złr. 
Księcia Salm 

„ Księcia Palffy 
„ Księcia Clary 
„ Hr. St. Genois 
,  Miasta Budy 
„ Ks. Windischgr&tz 
„ Hr. Waldstein 
„ Hr. Keglewicza 

Akcye bankowe i  przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr.

.  zakładu kredytowego 
_ żeglugi parów# na Dunaju
B kolei północnój Ces. Fard..

.  rządowdj . . • ■ • ' 
zachodniej Ces. Elzb 

_ Pardubicldój. .
„ Nadcisańskiój.
,  Południcwćj. .

,  ,  Galicyjski ńj .
K u rsa  zagrań. (3 miesięczne)

Amsterdam 100 zł. hol.. . 
Augsburg 100 zł. nadr. • •
Berlin 100 talar.....................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów p iem .. . 
H am burg 100 m aik ów  .  .
Lipsk 100 tal.  ...................
Liworno 100 l i rów. . . .  
Londyn 10 f unt ów. . . .
Pary* 100 franków. . . • 

W a l u t y :
Cesarskie korony...................

pół korony

65 80] 
82 90
71 90 
88 —
72 50 
72 50 
71 40 
69 73 
7 »
95 50

104 2 
100 75 
100 
85 50
81 —

M ic h a ł  X *acihow shi9 
Fabrykant świec i mydła,

potrzebuje
dwóch Praktykantów,

narodowości polskiej i moralności nieposzla.
kowanej. (1548-1-3)

65 70 
82 &0
71 70 
87
72 10 
72 - -  
71 10 
69 25 
69 50 
94 50

104 —
iOO 25 
99 50 
85 25 
80 50

144 25 144 -
92 10, 91 8 
K9 10 88 90 
18 15 17 90 

Il33 10,133 90

f (1549)

119 -  
95 — 
99 —
38 
38

37 — 
36 50

21 50
16 -

|8fl4 — 
221 10 
1415 

1873 
|237 50 
163 50 
125 25 

ll4T — 
!88 — 

|224 25

118 — 
94 50 
98 — 
37 50 
37 50

36 50 
36 -

21 — 
15 75

302 
722 90 
413 -  

1870 
237 — 
153 25 
125 — 
147 — 
287 50 
223 75

4
® i * 4

4 
3

l f »
5 4i  *

5
.2 3
Q 4

dukaty na wagę 
obrączko;owe

» ,  *Złoto a l marco
Napoleondory.................
Snwereny.......................
Fryderyki.......................
L u id o r y .......................
Suwereny angielskie . 
Imperyały rosyjskie .
Srebro . . . • • • •

„ kupony. . . .
Tąlary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

IaWÓW 29 Listopada.
Dukat holenderski..................

,  austryacki. - •

103 — 

14.03 10 

91 30

|l2 1  60 
48 25

16 80

5 85 
5 85

9 73

10 27 
10 -  
12 28 
10 3 

121 25 
121 5 

1 82 
1 81?

102 80 

102 90 

91 20

Dnia 5 Grudnia o godzinie 10 z rana 

Zgrom adzenie XX Franciszkanów
0 Iprawi

l a f o o ż e u s t w o  ż a ł o b n e
za du zę 6. p.

Marcelego hr. Potockiego
i T e r e s y  jego żony z hr. O b o r ­
s k i c h ,  jako wspólfundati rów ich po- 

gorzałego kościoła.

S T  A N  . .
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia

vxr  T r T> A r r  f \  \XT  T Ti1

Półimperyał rosyjski..........................
Bubel rosyjski.....................................
Talar pruski . • * .......................
Listy zast. gal. be* kup. w. austr .

» * - V  -U .*Obligi indemn. bez kupoun . . . • 
Poiyczka narodowa be* kuponn . . 
Akcye gaL kolei *el. Karol- Ludw.

W a r s z a w a  1 Grudnia.
Półimperyaly................................
Obligi skarbowe . . * • • •

kupon.................
Listy zastawne H I okresu . . rubli

kupon ...................
Akcye kolei żel. warazawko-wiod..

W r o o t a w  2 Grudnia. 
Banknoty austr. w mon. nowój. .
Polskie bilety bankowe...................

„ L isty  zastaw ne......................
Poznańskie Listy zastawne 4% . .

3'/<0* »
Obligi kolei krak.-8zh*kiój.. . .

P a r y ż  30 Listopadą.
Renta 3% . • • • • • • • •

L o n d y n  30 Listopada. 
K o n s o le ............................ . • •

121 50 
48 20

16 75

5 83 
5 83

9 72

10 24 
9 95 

12 23 
10 -  

121 
121 -  

1 8 1 1 
1 81}

80
83

6
93
83

71 48
*3 93
225 13

79 40
83 40
70 85
82 30
22 3 63

I K S E E T
Obwieszczenie.

[N. 20461] ---------------
W  celu przedsięwzięcia w Krakowie nowyci 

wyborów jednego Deputowanego na Sejm kra 
jowy, Wysokie c. k. Prezydyum Komisyi Na 
miestniczej na skutek polecenia Jego Ekscelen 
cyi c. k. Namiestnika Galieyi z dnia 14 Li 
stopada r. b. do L. 8995 reskryptem swym 
z dnia 20 Listopada r. b. do liczby 1066praes. 
poleciło Magistratowi sporządzenie list Człon 
ków gminy królewskiego głównego Miasta Kra­
kowa prawo wyboru mających, a to na pod­
stawach Prawa Gminnego z dnia 17 Marca 
1849 r. i dodatkowych rozporządzeń w tym 
względzie wydanych.

Stosownie do tego wysokiego polecenia po­
daje się do powszechnej wiadomości, że sporzą­
dzone na powołanych wyżąj podstawach listy

I prawo wyboru mających Obywateli i przyna­
leżących do gminy tutejszej w celu wnosze­
nia reklamacyj tak z powodu opuszczenia 
w tychże listach, jakoteż z powodu niewłaści­
wego w nich zamieszczenia w skutek mylnie 
wykazanych należytości podatkowych, od dnia 
7 do 20  Grudnia Y b. w Departamencie IV. 
Magistratu (pod Nrm domu 116 nowym, 
125 dawnym przy Ul. Kanoniczej na 2em 
piętrze) na widok publiczny wystawione, a po 
upływie tego terminu reklamacyjnego ostate­
cznie zamknięte zostaną.

Jednocześnie zw'raca się uwagę Mieszkań­
ców głównego Miasta Krakowa na tę oko­
liczność, że wedl: rozporządzenia Ministeryai- 
nego z dnia 6 Kwietnia 1850 roku i reskry­
ptu wysokiego ck. Ministerstwa Państw a z drua 
14 Marca 1861 r. Nr. 1398 przysługujące 
obywatelom gminnym prawo wyboru od zu­
pełnego uiszczenia przynależnych od nich po­
datków stałych zawisło. Zechcą się przeto 
prawo wyboru mający opodatkowani Mieszkań­
cy Miasta Krakowa z zupełnem dopełnieniem 
swego obowiązku podatkowego, od którego 
prawo wyboru zawisło, pospieszyć.

Z  M agistratu kr. gł. Miasta Krakowa. 
Dnia 1 •Grudnia 1862. (15S8-1-3)

92 32

14 97

88 —

83
89?

99}

5 53

14 95
23

L O S T * 7 .

H r. S t. G e n o i s
n a  4 2  r f r *

ctórych ciągnienie wkrótce na­
stąpi, uposażone trafnemi

9 3 . 5 0 0  —  5 2 . 5 0 0  -

3 1 . 5 0 0  z łr . i t d . ,  
a których kaiden los najmniej 68  złr, 

2 5  centów  wygrać musi, 
sprzedaje originalne podług kursu jak 
również na dziesięcio - m iesięczne r a t y  
z z a d  i t t e l e m  4  z ł r .  i 6 %  oprocen­
towaniem wartości imiennej podpisany 

dom hurtowny.
Podpisany dom hurtowny przyjąwszy 

od domów bankierskich S .  M . H o t h -  
eebilda i Hermanna Tedesco 
S y n ó w  w skutek tak nader korzyst 
nego planu gry tych losów wszystkie 
jeszcze znajdujące się losy St. Genois 
widzi się przekonanym, że losy te w za­
pasie jeszcze będące, a to tern bardziej, 
gdyż podług wieści na przyszłość żadne 
podobne prywatne pożyczki nie zostaną 
więcej pozwolono, coraz bardziej będą 
poszukiwane i tym sposobem w stałe 
ręce przyjdą, a zatem kurs tychże coraz 
bardziej wzmagać się będzie; przeto 
pozwala sobie podpisany dom hurtowny 
zwrócić uwagę wszystkich Szanownych 
w stosunkach z nim zostających na te 
I n s  r S t .  G e n o i s  i do zakupienia 
tychże losów upraszać.

By zaś Szanownym kupującym dać 
dowód, jaką wartość losy te nawet po 
odbytem ciągnieniu dla podpisanego do­
mu hurtownego mają, oświadcza mniej­
szym, że wszystkie do dnia 1go Grudnia 
1 8 6 2  od tegoż domu hurtownego ku­
pione oryginalne losy St. Genois Z r ó ż ­
n i c a  tylko 1  Z Jr., zaś od 1go Grudnia 
1862* do Igo  Stycznia 1 8 6 5 , kupione 
losy St. Genois z  r ó ż n i c ą  tylko 2  z ł r  
ceny kupna 14  dni po odbytem najbliż- 
szem ciągnieniu zakupi napowrót.

J. Ł  Sothen „Wien, Stadt Nr. 420“
Przy zamówieniach zamiejscowych u- 

prasza się uprzejmie o łaskawe nadesła­
nie franco należytości pieniężnej oraz o 
jrzyłaczenie kwoty 3 0  cent. za przesłać 
się mającą listę ciągnienia.

W  K R A K O W I E ,

dnia *4  Listopada 186*  **.

Przeniesienie wartości zabezpieczonych z roku 1861 złr. 21 ,957 .459  kr. -
Od Igo Maja do 24 Listopada wydano po potrące­

niu zabezpieczeń unieważnionych lub przepisa­
nych (Storna) polic sztuk 12.157, w wartości ,  _
zabezpieczonej............................................................„ óu ,uo ^ — j l —

Za powyższe zabezpieczenia zebrano:
Zaliczki z przeniesienia z roku 1861 na pokrycie 

przeniesionych wartości złr. 21 ,957.459 . . .
Zaliczki za ubezpieczenie wartości złr. 39,984 894 
Przeniesiony fundusz rezerwowy z roku 1861 . .
Na fundusz rezerwowy zebrano w roku bieżącym ._

Razem

złr. kr 
61,942.353 —

72 359 „ 29 
336.886 ,  70 

77 
35

42 .528
43.382

409.245 99 

85,911 12

Wypłacono wynagrodzeń za szkody od 1 Maja 1862 do 24  Listop. 1862

P o r ó w n a n i e  
s ta n u  r o k u  z e s z łe g o  z r o k ie m  b ie ż ą c y m : 

Od 1 Maia 1862 do 24  Listopada 1862 wydano polic sztuk 12.157,
J ------- ^  J l -  dt0 r. J l \

złr. 495 lóV 11 
173.389 90

1 1861 do 24 1861 dto 5.711,
złr. kr

Od

W  roku bieżącym wydano polic więcej o s z tu k .  . . .  6 4 4 6 . .

J " f  \ m  3 :  l i  L ,T a“ ! » ?  b ! ' ° w T " "  T  S I w m o  -
w "ro ku  bieżącym było w zabezpieczeniu wartości w ifcśj o. . . . 37 ,545.764 -

Na dniu 24 Listopada 1862 wynosi suma ogólnych fu n d u sz ó w ........................... 4 J a  15 i
Na dniu 2 4  „ 1861 wynosiła dto d t o ..................................... 2o7 .390

W  roku bieżącym przybyło ogólnego funduszu . . - •
n j  i Moio i «62 do 24 Listopada 1862 wypłacono za szkody .
n 1 „  1861 do 24 ,  1861 '  dto dto .

W  roku bieżącym więcej o ........................................

Wodzicie*. Biesiadecle*.

237.767 
173.389 91 

43.642 48

11.

(■578-2 3 )

. . . .  . . . 1 2 9 .7 4 /  42  

SI. K ies  zlio w  siei.

E d w a r d  K u n d le r ,
Sz f  tach nkowości.

K O M I T E T  

c. k. Towarzystwa gospodarskiego
Galicyjskiego

w dopełnieniu uchw ał swoich z d. 21  
Czerwca i 1 8  Lipca b. r. rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na opróżnioną po P. 
kzyłęckim  posadę sekretarza Towarzy­

stwa gospodarczego z płacą roczną 1 ,2 0 0  
złr., którego wybór według §§• 41 i 4 2  
ustaw ogólnemu Zgromadzeniu przysłużą. 

Sekretarz ten musi być w edług §§. 4 1  
4 5  ustaw członkiem czynnym Towarzy­

stwa g o sp o d , a będąc oraz urzędnikiem  
Towarzystwa, będzie podlegał Komiteto­
wi. Stosunek ten może być za obopól- 
nem sześciomiesięcznem wypowiedzeniem  
tak ze strony Komitetu, jakoteż ze strony 
Sekretarza rozwiązany.

Ubiegający się o tę posadę, mają naj­
dalej do 1 Stycznia roku przyszłego (1863) 
podania swoje w nieść do kancelaryi T o­
warzystwa gospod. we Lw ow ie, w gma­
chu Ossolińskich ■—  i w nich wykazać:
a) Wiek, religię, moralność i dotychcza­

sowe zatrudnienie.
b) Biegłość w językach, szczególnie pol­

skim i niemieckim,
c) Nauki odbyte, oraz o ile posiada pra­

ktykę gospodarską i kancelaryjną.

Z  Komitetu ck. Tow arzystw a gospod. 
galicyjskiego ♦

Lwów dnia 19 Listopada 1 8 6 2 .
P reiyduj^y:

K a z im ie r z  K ra s ick i .
(1 5 3 4 -2 -3 )  stgpca S ek re tn i* * :

Józef Orelinger.

LEON FEINTUCH,
w  Rynku Głównym przy wchodzie w ulicę Grodzką, 

poleca swój

W I E L K I  S K Ł A D

Zabawek dla dzieci,
św ie ż o  z P aryża  i W ied n ia  sp ro w a d zo n y ch .

(1 5 9 3 -1 -3 )

W l ' r o k m i o  utrzym uje losy te  oryginalne 
IVl d łx U  W  iC j  całkiem  podług kursu , i na  raty  

* oryginalnym  podpisem  powyz. wymienionego domu 
hurtow nego, lec* pod temi samemi w arunham ’.

(1459-7-12) «/. B a r t  i.

88;

70 50

93}

iprzedaż drzewek
W szkółkach drzewek do gminy Miasta Kra 

kowa należących, znajdują się drzewka kilka 
razy przesadzane i przyzw icie pielęgnowane, 
a tem samem do przyjęcia łatwe, które po ni­
skiej cenie nabyć można. Ktoby frięc był w chęci 
kupienia tych drzewek, czy to do obsadzenia 
gościńców i chodników, czy też do rozsadze­
nia w parkach angielskich lub lasach, zgłosić 
się zechce w jesieni lub na wiosną do Magi­
stratu król. glówn. Miasta Krakowa, lub do 
ogrodnika miejskiego p. Johna przy Planta- 
cyach obok szpitala świętego Ducha mieszka 
ącego. Dla miłośników pszczolnictwa dodać 

tu należy, że młode akacye prędko do kwiatu 
przychodzą, w miodności równąją się lipie i 
wcześniej od tejże kwitną. .

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ą :
* Krakowa do W ied n ia  7. rano; 3. 30 po po-

tudniu= do Warszawy 8  rano; 3. ąo 
do południu — do Wrocławia 8 rano-- 
do Ostrawy {prze* Bogumin (Oderberg, 
do Prus) 8 rano. =  do Ijwowa 10. 30 
rano; 8 . 30 wieczór =  do P rzem yśla  
6. 15 rano — do Wieliczki 11. ranc.

* Wiednia do Krakowa 7 .15 rano; 8 . 30 wieczór. 
« Ostrawy do Krakowa 11. rano.
* Oranicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. *7 przed

południem; 2 15 popołudniu.
*« Szczakowy do dran icy  1 1 . 1 6  przed południem;

*. *6 po południu; 7. 56 wieczór. 
ie  Lwowa do Krakowa 5 .1 0  rano; 5. 2 0  wiecaór. 
s Przem-j śla do Krakowa 9 . rano.

P r z y c h o d z ą :
io  K ra k o w a  * Wiednia 9 . 45 rano; 7. 45 wie 

czór 3  * Wrocławia i Warszawy 9 
45 rano; 5. 27 wieczór — z Ostrawy 
Cpr*e* Bogumin (Odorberg) do Pru* 5 
17 wieczór =  «  Lwowa Z. 54 po pc- 
inHnin- 6 . 15 r“ ° =  1 trzem y śla 7
13 wieczór =  * W ieliczki *. sO wieczór.

4  _____ 11" z Krakoioa 4 . 43 po południu
ddo° 8- 32 rano; 8. 40 wie rć*

W yszczegól­
nienie

G atunki W i e k kr a
(4aa

W ysoko-pien- Kasztany od 6 do
15 100

tis do obsadze­ Jesiony 8 lat 18 n
nia dróg. Jaw ory 18 n

Do ogrodu an­ Kasztany 8 100
gielskiego lub A kacye od 3 do 8 n

lasn. Jesiony | 4 lat 10 7)
Jaw ory 10 V
Lipy 1 12 V
M orw y 2-Ltnie 2 T)

3-letnie 3 n
Topole wlosk 3 do 4 lat 5 n

N asiona dl zew A kacyi funt . . . . 40
Jesionów  font . . . . 25
Jaw orów  „ . . . . 23

PIP

Zwr; ca się szczególną nwagę
P. P. Ekonomów,

IŻ Korneuburgski proszek dla bydła, któ- 
ren bardzo chętnie j a k o  TL p o b l e -
gajacy ś r o d e k  p r z e c i e
z a r o r/ . l e  na bydło uważanym 
bywa, jest zawsze świeży i prawdziwy 
do nabycia: (1427 8 -12)

T en proszek prawdziwy K orneuburgsli u -

Krakowie u p. I .  JAWORNICKIKCO, 
w Rvnku głównym, w kamienicy Wielm. 
2A i  r e  ii n i  a y e r a . — W W a r s z a w i e u p. 
Jakóba Picka.

W  B iałó j apteka „pod z to tjm  Lwem, —  w lit 1 
sku p. S. A  S tańko  a p t , — w Bochni p. P. we( 
Niedzielski, — w Bóbrce p. C /a rn ik  apt. — w B rze 
żanach p. M argulics i p. D unikow ski apt. w J3e. 
zie p. H rym ak — w Brodach p. K o si'k i — w Gzcr- 
|„ 0 W ach p J . S  h a irch  -  w Dzikowie p. b . Bo 
:zińeki -  w” K o l' myi p. M. Bolchower -  w K rońnn 

p. L . Chodaski — u e Lwowie pp. K nnst IskiersK • 
P iotr M ikolasch i A . B erliner ap t. — w L eżajsku  p 

H irsrh f-ld  — w Limanowte p. A. M uller - 
a- M akow i* p- M ayer a; tekorz -  w M y ślea im b  
P. A. Łoczyński, — w Nowym T arg u  p. L .K a m .. 
ki — w Nowym Sączu p. KoUerklewirz wdowa 

Oświęcimie p. S tanisław  I> o h o * ak i - -  w P rzew or­
sku p. S. K eller — »  Prz^mySlu pp. Gaidetscb» 
Syn, i E dw ard  M achaiski —  w Rzeszowie p- f  
Se’ ailti r  i Syn — w Radzieohowie p. Jaśkiew icz apt
— w Rozwadowie p .  K arol M a ecki— w Sam borze 
p. Jó z e f  Kriegseisen i p. Ju l .  R iedl ap t. w 
noka p. Ja n  Ja U itsch  — w T arn  wie p. J .  Ja h :’ 
1 p L . K ingi lheim — w Tarnopolu  pp. A . M  ra -
— et z i C. L au d k  — w W adowicach p. A.
— w W ieliczce p. B . Won? e :  wdowa — w Z ale­
szczykach p .  Jó z e f K oirębsk i i Spółka. — w  * 0  -
kwi p. Krzyżanowski.

O  o t r z y m a n iu  z  p i e r w s z ó j  r ę k i

świeżego Transportu
c z a r n e j ,  ż ó f t e l  i

KARAWANOWEJ HERBATY
w gatunkach w yborow ych,

niniejszem donosząc, podpisany D om  Handlowy zawiadamia równocześnie, iz ta 
kowa sprzedaje się u niego po cenach

od f l w ó c l i  do i l* i© s ię c i f t  ®I’r« za funt
wagi rosyjskiej.

M *  Biorący na raz d / i c s l ę ć  f U ł i t ń w  H e r b a t y  jednej ceny, 
otrzymuje w  d o d a t k u  j e d e i ł  f u n t  Z tego samego gatunku.

Dom Handlowy pod firmą:

Antoni Hoeicel w krakowie.
(1500-3  6)

M

L Magistmiu »■*»••    ....... .......
Kraków d 5 Listopada 1862. (1577-2-3)

Cztery konie;):;;
S E m S ?  kar ciane, ktoro mogą byó także sprze 

(jano parze, tm lzkż  R o n  |p n i a d >
vi rzchow y są do sprzedania.

B liisza  wiadomość w domu u  pana L e^iock iego  v 
ttynkn, obok sklepu p. Ja h o a  na  I  p iętrze u ksm er 
dynera Sawickiego.

Tam że są do nabycia naczynia kredensow e porce- 
lanuwc i rużue s .rz ę ty  ordynaryjne. (1511-2-3)

A u a u s t a  R e n n a r d
W PARYŻU.

Chcąc się o nadzwyczajnej skuteczności te­
go cudownego płynu przekonać, potrzeba tyl 
ko po zwykłym myciu wodę tę należycie po 
ruszyć, gąbkę w niej umaczać i skórę jedno­
stajnie’ zwilżyć, nie obcierając się, a otrzyma 
się aż do najpóźniejszego wieku płeć białą 
gładką, czystą i delikatną.

Ci zaś, którzy nieczystą skórę mają, mu 
szą tę wodę kilka razy na dzień na wyż wy 
mieniony s p o s ó b  używać, by się tem prędzej 
od wszelkich wyrzutów, piegów i opalenia lub 
innych nieczystości skóry uwolnić, gdyż to 
woda żadnych nieczystości na skórze nie zniesie 

| gg«p- Prawdziwą, po cenie 84 cent. otrzy­
mać można jedynie: (1378-6-10)

w  f ó r a h o w l e  u J ,  B a r t l a

W ie lc e  szan ow n ym  D am om  do za p o b ieżen ia  w yp ad an iu  w ło ­
só w , oraz w szystk im  ły sy m  do otrzym an ia  w ło só w  n ap ow rót, 
p o leca m y  w sw ój sk u teczn o śc i je d y n ą  i w  1 ,0 0 0  a zczęś liw y c  ? 

w y p a d k a ch  ja k o  s ły n n ą  u trw alon ą , ck . uprzyw il.

n a j s l h i i e i s ż ą  P o m a d ę  d o  r o ś n i ę c i a  w ł o s ó w

„ M E D Y T R Y N E
w  p o łą c z e n iu  z tak  sam o zw a n ą

Wschodnią wodą do rośnięcia wlosow i feroifjr,
które to artykuły uzyskawszy j'«ż europejską słynność, czynią wszelkie 

dalsze wychwalanie z b y t e  c z n e r n .
Znajdują się na sprzedaż niesfalszowane w słoikach lub flakonikach po 

1 z łr . 8 0  c e n t . w następujących składach: 
w W IED N IU  w  ck. A p tece  n a d w o rn śj i w  g łó w n y m  S k ła d z ie  

M. M a i l  e g o ,  „ a lte  W ie d e ń , H au p tstrasse Nr. 3 3 9 ,“
Zaś na, prowincyi utrzymują te artykuły:

W K R A K O W I E  H a n d e l  p .  J ó z e f a ?  J o l m a ,  jako główny Skład 
dla Gahcyi zachodnićj, zkąd tóz uskutecznione być mogą i małe zamó- 
wienia z a  przysłaniem należytości lub pobraniem takowej p r z e z  p o c z tę ,  
oraz Handel L e o n a  F e l n t u c l i a .  — We LWOWIE: p .A d o I t  B e r ­
l i n e r ,  a p t e k a r z  rpod O p a t r z n o ś c i ą ,“ jako g ł ó w n y  S k ł a d  d l a  L a l ic y i  

wschodnićj —  i P- P io t r  M ikolasch , a p t e k a r z ,  
w K ołom yi p. Schajo  H err­

mann-
K om arnie p. A . E m perl apt.
Lw ow ie p. P . M ikolasch apt.
L isk a  p . M onac/yńsk i apt.
M onaster*) skach p. J .  L ip- 
Bchftt*.
O łom uńca p K oberg.
O paw ie p. F r . B ru n n er apt.
P rzem yślu  p. E dw ard  M a ­
chaiski.
Badowcaeh p. Ign Schnirch.
Rzeszowie p. F er. S ehaitter,

w Sam borze p. S tanisław  Rie- 
del aptek.
Sam  ku  p. J .  Jak litsch . 
Stanisław ow ie p. I . T o » a -  
nek ap t. ,
S try ju  p . S idorow .c - 
Suczaw ie p. W  t L a tin [k _ 
T a ri opo u  p- ^  Morawę tz.

T arnow ie  p.‘ ^  ^ J»hn 
T ruskaw cu p u  K lecrko- 
w ski apte** ^
T urce  p* A . C zym iańskl.

„ n pp. n o s e m — -  ap tekarz obv oaow y. ii v J
i znaczniejsi Aptekarze i Domy handlowe w więcćj ja miastach Europy.

w Bilsku p. A  H ern n an n  apt. 
„ Bochni p .Paw e) N iedzielski. 
„ B rzezanacb P- B aruch  F a -  

denhecht.
„ Buczaczu p. M. L ij schfttz. 
„ Cieszynie p. E . F . SchrOder. 
„ Czernicw cach p. J. T o m a- 

nek apt. 
r „ p. Ig . Schnircli
„ D ębicy  p. J .  F .  M asłow ski 

aptek.
„ D olinie p. A lojzy Schulz.
„ Drohobyczy p. K leczkow ski.
„ Kołomyi p S ternhell Jakób  

pp. R osen i K ohn

O S T R Y G I
nadeszły do Handlu

EDWARDA FUCHSA
.W  KRAKOWIE. (1586-2.3,

Miodowe Piwo
z ziół.

Zachęcony szczególnem  zam iłow aniem  
szanow nćj Publiczności do m ego dotąd  nie
ogłoszonego

Miodowego Piwa z ziół,
postanow iłem , by dla tegoż uzyskać pożyte­
czne rozszerzenie u większój ilości cier­
piących na szyję, piersi i p łuca; wyż w y ­
m ienione

Miodowe Piwo z ziół,
będące całkiem  innym  w yrobem  od prepa­
ra tu  słodow ego Heffa i wszelkich innych 
now o pow stających p rep a ra tó w  słodow ych, 
wprowadzić korzystnie na drogę handlową.

C ena f la sz k i 6 0  c e n tó w  w al. austr.

Wiedeńskie Wino
na żołądek.

Szczególnie do po lecenia jako środek  na 
żołądek łagodny sm ak mający, traw ienie 
wspierający i w tysiącznych w ypadkach do ­
św iadczony. Do użycia w e wszelkich w y­
padkach , w  k tó rych  lik ier B adeński by­
w ał używ any z szczególną korzyścią, np. 
przy b raku  ape ty tu , niem ocy traw ien ia , 
w nadęciach itp. ( 911 - 22 - )

Cena flaszki 40 centów w. a.
^ “ G ł ó w n y  S k ł a d  w  A ptece „pod 

’ygrysem “ w  W iedniu , A lservorstadt.
W  K R A K O W IE  u p. K .  R ż ą c y .

Fosforan Żelaza,
Ł e r a s ,  inspektora paryzkiej akademii, do ­

ktora umiejętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu, 
którego sprzedaż upoważnioną została we Frau- 
cyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast­
ki wyrabiające krew i kości, zawiera on żela­
zo w stanie płynnym, czystym jak źródlana 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia, utratę sił i apetytu po­
wraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę­
sto Fosforan żelaza Leras swym pacycntom 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze- 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tain nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne jak  w pigułkach, żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne, żadnego skutku sprawie me mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo­
na jest do każdej flaszeczki. ( io r a -1 1 - )

Dostać można w a p t e k a c h :  PP. Molę- 
d z i S e g o  »  KRAKOWIE, _  w Składzie 
materyałów aptecznych p. J ó z e f a  M r o z o  w- 
s ki e g o  ul‘ca Podwale N. 482  w WARSZA- 
W1E i T o m a n k a  we LW OW IE.

Cena 1 flaszki w miejscu 1 złr. 70 ct. —  
Z opakowaniem do przesyłki 2  złr. w. a.

TEATR POLSKI
POD DYREKCTĄ  

JU L IU S Z A  PFE IE F ItA .

We Czwartek dnia 4  Grudnia 1 8 6 2
Szlachectwo Duszy.

Komedya w 3 aktach, wierszem przez Chęcińskiego
oryginalni;?, napisana.

ZAKOŃCZY:

Bartę!?: z pod Krakowa
czyli

D o ż y w o c i e .
Obrazek narodowy *e śpiewkami w 1 akeie, orygi- 

nalnie mipisany pr*ez_Bron*glawa Dębickiego.

Rxftdzca Drukarni, Antoni Rother.

W Drukarni n CZASIJ.“


